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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu z wyjątkiem  dni poświąteoznyeh.

Num er pojedyńczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. — B iu ra  Redakeyi i A dinm istraoyi 
u lica Czarnieckiego 1. 10. — E kspedyeya miejscowa 
i zamiejscowa uk C za rn ie c k ie g o  12. — Listy należy 
irankowocr

R eklam acje otw arte wolne od opłaty.
Telefon R edakeyi Nr. 510.

ro c z n ie  . . 
p ó łro c z n ie  .

z a m ie j  s c o w a :
. 36 K I ć w ie rć ro c z n ie  
. 18 K I m iesięcznie

9 K 
3 K

ro c z n ie
p ó łro c zn ie

P r e n u m e r a t a :
m ie j s c o  w a :

. 28 K | ć w ie rć ro c z n ie  . 7 —  K

. 14 K l m iesięcznie . . 2 '40 K

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We w szystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie 

„ P rze w o d n ik  n a u k o w y  i lite ra ck i" , dodatek m iesięczny do Gazety Lioowśkiej, otrzym ają eało-
i półroe/ini abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, k tórzy prenum erują od 1 stycznia do końca czerwca

lub od 1 lipca  do końca grudnia, ćwierćroezni j m iesięczni za dop łatą : pierwsi 1 K 30 h., drudzy 60 h. 

„ P rze w o d n ik "  prenum erowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: W iersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., n ad esła ­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce m iary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
tow arzystw  akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 h al. 
za wiersz petitow y lub jego m iejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów pryw atnych p rzy j­
muje A d m in is tra c y a  „ G a z e ty  L w o w s k ie j" .

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 24 
maja b. r. najmiłośćiwiej nadać, k r z y ż  
k a w a l e r s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  z d e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  w uznaniu 
znakomitej służby w specyalnem użyciu, 
sekt etarzowi skarbowemu Romanowi H y- 
d z i k o w i ;  z ł o t y  k r z y ż  z a s ł u g i  z kor o­
n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  
w uznaniu znakomitej służby w specyalnem 
użyciu, komisarzowi skarbowemu dr. Stani­
sławowi H o f m a n n o w i ;  z ł o t y  k r z y ż  
z a s ł u g i  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a l e ­
c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby w 
specyalnem użyciu, koncypiście skarbowemu 
Michałowi S o ł e k o w i ,  oraz kancelistom 
Piotrowi Z a m o r s k i e m u  i Janowi H u p- 
t y s i o w s k i e m u ;  s r e b r n y  k r z y ż  z a s ł u ­
gi  z k o r o n ą  n a  w s t ę d z e  m e d a l u  w a ­
l e c z n o ś c i ,  w uznaniu znakomitej służby 
w specyalnem użyciu,- oficyantom kancela­
ryjnym, Tadeuszowi P o h o s k i e m u ,  Karolo­
wi L a n g o w i ,  Maryanowi T r u g o  w i i Ta­
deuszowi W o j n a r o w i c s o w i ,  tytularnemu 
starszemu respicyentowi straży skarbowej 
Romanowi B e 1 c z y k o w i, oraz respicyentom 
straży skarbowej, Maryanowi T o w a r n i -  
c k i e m u ,  Janowi S z c z  a r b i c k i e m u  i Wa­
lentemu T h e o b a l d o w i  — wszystkim w 
galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 21 sierpnia 1917.

Sytuacya wojenna.
Z chwilą, gdy Włosi po drugim dniu 

walki zdołali utorować sobie drogę na szczyt 
Vrhu, każdy, komu nie obce są bodaj ru- 
dymenty taktyki, musiał zrozumieć, że ko­
nieczną będzie rzeczą ustalić linię defenzy- 
wy w tym odcinku w taki sposób, iżby po­
łożony był koniec nieustannym fluktuacyom, 
Należało wznieść silną tamę celem poha­
mowania dalszego naporu nieprzyjaciela na 
słabe punkty frontu austro-węgierskiego. To 
zaś stać się mogło tylko w strefie dalej w 
głąb położonej, gdzie nieprzyjaciel nie zdo­
łałby przeszkodzić nieodzownym dla tego ce­
lu przygotowaniom.

Jakoż uwzględniając wynik walk na 
Vrhu, dowództwo austro-węgierskie wzniosło 
nowe linie ooronne na płaskowyżu Bainsizza- 
Heiligengeist, na południowy wschód od 
Yrhu. Owalne to plateau, przypierające do 
Isonza ku wschodowi, opuszczające się w ni­
ziny Cepoxauaa, przedstawia się dla obrony 
nadzwyczaj korzystnie, g d y ż  obejmuje wiele 
punktów już z natury warownych.

Tam, gdzie idzie o wsteczne przełoże­
nie linii, dwie zawsze drogi są do w yboru: 
albo ustępować z wolna krok za krokiem, 
albo też operacyę przeprowadzić radykalnie 
i odrazu osadzić się w miejscu z góry upa- 
trzonem. Tak chirurg rozważa, czy poprze­
stać na drobnem cięciu, czy też energiczną 
opeiacyą zapobiedz potrzebie ponawiania

przykrego zabiegu. Oczywiście reguł na to 
niema; w każdym wypadku sprawa musi 
się traktować indywidualnie. Wytrawny tak­
tyk ocenić potrafi, co lepsz-: łatana dawna 
pozycja, czy. też zajęcie nowego stanowiska. 
Rozstrzyga w tej mierze wzgląd na istotę 
rzeczy, jak przy operacji baczyć się musi, 
aby nie naruszyć szlachetnych organów.

Dowództwo austro-węgierskie zdecydo­
wało się na krok stanowczy i przełożyło li­
nię odrazu tam, gdzie nowe stanowiska za­
jąć nakazywała logika wydarzeń. Trafność 
tej taktyki okazała się niezwłocznie. Atak 
włoski ugodził w próżną przestrzeń, jak w 
piasek. W małych rozmiarach, gdyż przeło­
żenie linii nie sięgnęło daleko po za front 
poprzedni, powtórzyło się to samo, co w r. z. 
na wielką skalę przeprowadził Hindenburg 
na froncie zachodnim. W tych warunkach 
samo przeprowadzenie opisanego manewru— 
przeprowadzenie bez przeszkód ze strony n :e- 
przyjaciela i zupełnie dlań niespodziane, sta­
je się pośrednio sukcesem uprawniającym do 
dalszych, bezpośrednich już, pozytywnych 
powodzeń.

W centrum linii bojowej skoncentro­
wali Włosi wszystkie swe siły w ataku na 
południowy węgieł Monte Gabriele i — po­
nieśli tam niebywałe straty.

Na froncie Krasu panowała wśród tego 
w d. 24 b. m. prawie zupełna cisza, przer­
wana tylko atakiem włoskim pod Korite, na 
półnoe od Selo. Atak pozostał bezowocnym, 
Epizod to drobny, ale wszystko, co dzieje się 
na Krasie, już przez same swe umiejscowie­
nie zyskuje wagę. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że to jest dla bezpieczeństwa drogi 
do Tryestu najważniejszy odcinek. Wszystko 
też, co dzieje się na północ, czy na połu­
dnie od niego, zmierza ku temu, by odpo­
wiednio oddziałać na położenie na Krasie.

Jest ono w chwili obecnej korzystne dla 
wojsk austro-węgierskich, a tem samem z 
całego dotychczasowego przebiegu bitwy nad 
Isonzem, może być dowództwo austro-węgier­
skie najzupełniej zadowolone. Nawała wło­
ska napróżno szturm przypuszcza po sztur­
mie; wszystkie one zostają odparte i zała­
mują się o niezłomną wytrwałość przeci­
wnika.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacji.

Austro - węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 25 sierpnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 25 sierpn ia:

{Ze wschodniego teatru ivojny).
Na kilku odcinkach ożywiła się walka 

artyleryi. Koło Brodów odparto rossyjckie 
oddziały wywiadowcze.

■ (Z  włoskiego teatiu wojny).
Na płaskowyżu Krasu i koło Gorycyi, 

oprócz bezskutecznych uderzeń koło Korite, 
dzień wczorajszy upłynął stosunkowo spokoj­
nie. Włoskie ataki kierowały się przede- 
wszystkiem na Monte San Gabriele. Brygada 
z Palermo wraz innemi częściami wojsk wło­
skich pozostawiła na sfokpch niezliczonych 
żołnierzy zabitych i rannych, a nie dokazała 
tego, aby zachwiać oporem dzielnych obroń­
ców. Waleczni Styryfjzycy 9 batalionu strzel­
ców szczególnie się odznaczyli w czasie 
obrony.

Na płaskowyżu Bainsizza-Heiligengeist 
urządziliśmy naszą obronę na nowej linii 
licząc się z położeniem wytworzonem wsku­
tek walk na Vrh. Nieprzyjaciel wczoraj po 
gwałtownym ogniu działowym zaatakował w 
kilku odcinkach dawne pozyeye przez n*s

„Duch dziejów Polski".
(Antoni Chołoniewski. Duch dziejów Polski, 

Kraków 1917, str. 141).

Antoni Chołoniewski, znany publicysta 
krakowski i autor wielu prac, które zwróciły 
na jego twórczość literacką i dziennikarską 
powszechną uwagę, ogłosił świeżo dziełko 
pod wspomnianym w nagłówku tytułem, peł­
ne głębokich myśli i przetrawionych sumien­
nie rozważań, zmuszające czytelnika do za­
stanawiania się nad raisyą dziejową Polski 
w ubiegłych stuleciach, a zarazem napełnia­
jące serce jego ożywczą otuchą, tyle nie­
zbędną w dzisiejszych ciężkich doświadcze­
niach.

Czyta się też je jednym tchem, ze wzra- 
stającem zainteresowaniem od pierwszej po 
ostatnią kartę, od uwag wstępnych po koń­
cowe konkluzye.

Polska to wielka rzecz! — zabrzmiało 
w  uszach naszego pokolenia tak jeszcze nie­
dawno, jak paradoks smutny i smagający 
szyderstwem. A jednak minęło lat niewiele 
i obecna wojna, po przelaniu morza krwi i 
łez, podjęła nasz ongi program, i okazało 
się, że gdyby nam wówczas, w dniach odra­
dzania się społeczeństwa polskiego i podję­
cia reform na szeroką zakrojonych ska­
lę nie przeszkadzano z zewnątrz, stworzy­
libyśmy może państwo idealne, o którem o- 
hecnie coraz głośniej rozprawia się na rozma­
itych zjazdach i konferencjach.

To, co Polska wyznawała w czasach 
swej odrębności państwowej; to, w imię cze­
go jedno pokolenie polskie po arugiem chwy­
tało za broń, rozbrzmiewa dziś w Europie 
całej i za morzami, a w dodatku, prawdziwą 
ironią losu, rewolucyjny rząd rossyjski, po 
obaleniu caratu, zwrócił się do narodu pol­
skiego z odezwą, zakończoną hasłem powstań­
ców polskich z r. 1831 : za naszą wolność i 
waszą! „W przyswojeniu sobie tej koncepcyi

wolnościowej naszych przodków przez naród, 
który tak nieskończenie długo służył za nie­
wolnicze narzędzie do tłumienia wolności lu­
dów, tkwi wspaniałe uwierzytelnienie żywo­
tności i wszechludzkiego znaczenia pierwiast­
ków, jakie składają się na stare polskie po­
jęcia o życiu zbiorowem".

Zadaniem autora było przedstawić po­
krótce najuważniejsze przejawy polskiej my­
śli dziejowej. Nie wchodził on w popełniane 
błędy i grzechy Rzeczypospolitej, których, 
rzecz łatwe zrozumiała, i u nas nie brakło; 
zuaczenie ich w danym wypadku jest pod­
rzędne.

Europa na przełomie XVI i XVII wie­
ku przechylała się coraz dobitniej w okres 
nowoczesnego absolutyzmu; na całym nie­
mal kontynencie zamiera idea samorządu 
stanowego, wyhodowana przez stulecia ubie­
głe. Dawne Sejmy, stanowe ustępują miejsca 
władzy niepodzielnej, ześrodkowującej się w 
jednej osobie wszechwładnego władcy. Jedy­
nie w Polsce rzeczy przybrały obrót wręcz 
odmienny: zasady konstytucyjne, o które
gdzieindziej płynęły w XIX. wieku potoki 
krwi, które zdobywano wśród gwałtownych 
wstrząśnięć wewnętrznych, były u nas już 
urzeczywistnione w stuleciach XV. i XVI. i 
przetrwały do końca istnienia Rzeczypospo­
litej. Równolegle rozwijają się swobody ści­
śle polityczne, których podstawą staje się 
„statut" nieszawski z r. 1454. Z tą chwilą 
zyskuje szlachta dostęp do władzy prawoda­
wczej, coraz wyraziściej krystalizuje się zasa­
da, która stanie się później kamieniem wę­
gielnym ustroju państwowego w Polsce, że 
wszystko, co ma obowiązywać ogół, musi 
podlegać jego uprzedniemu zezwoleniu,Z mgła­
wicy kształtujących się w ten sposób pojęć 
wyłania się polski system parlamentarny, u- 
doskonalany coraz bardziej.Do uchwalenia u- 
stawy są niezbędne trzy „sejmujące stany" 
t. j. król, senat i rycerstwo; całe życie pań­
stwowe poddane jest rozstrzygającemu wpły­
wowi Sejmu, nawet decyzya o wypowiadaniu 
wojen i zawieraniu pokoju. Są to kompeten­
c je  olbrzymio, jakich nie posiada niejeden 
współczesny nam parlament.

Życie polityczne popłynęło też szero- 
kiem korytem, a ogół ziemiański coraz bar­
dziej zaprawiał się w życiu państwowem; 
kultura polityczna wchodzi w krew szlachty 
polskiej, sprawy publiczne stają się jej naj- 
ulubieńszera zajęciem. Obraz taki jest całko­
wicie wykończony już pod koniec XVI. wie 
ku i przetrwał bez zmian zasadniczych do 
kresu istnienia Polski, gdy równocześnie 
cała niemal Europa pochylała się coraz wy­
raziściej w jarzmo absolutyzmu.

Krói w Polsce wybierany był na pod­
stawie powszechnego głosowania; wprawdzie 
brała w niem udział tylko jedna warstwa, 
pamiętać jednak należy, iż w omawianym 
okresie dziejowym ona stanowiła właściwy 
„naród" polityczny. Wobec króla zachowu­
je szlachcic, który sam mógł być królem 
obrany, peme poczucie swej godności obywa­
telskiej i ludzkiej. Kocha go i szanuje bez 
cienia służalczości i bizantynizmu. Naród 
s trzęp , jak oka w głowie, zasady elekcyjno­
ści, nie popadał jednak i tutaj w doktry­
nerstwo, wybierając niejednokrotnie syna 
następcą ojca, gdy zaś w 1791 r. groziło mu 
niebezpieczeństwo ze strony mocarstw ościen­
nych, zgodził się nawet na wprowadzenie 
monarchii dziedzicznej.

Władzę królewską ograniczają szerokie 
kompeteneye Sejmu. Król jest właściwie 
pierwszym obywatelem państwa, prezydentem 
republiki mimo tytułu i" majestatu monar­
szego. Jsżeli król targnął się w sposób ja­
wny i oczywisty na zaprzysiężone prawa, 
ma być uchwałą Senatu trzykrotnie prze­
strzeżony i upomniany przez prymasa pań­
stwa i dopiero „w razie odrzucenia prośby", 
może Sejm, zapobiegając notorycznemu szko­
dnictwu, rozwiązać umowę, której jedna ze 
stron nie dotrzymała i wypowiedzieć posłu­
szeństwo. Stosunek podobny obywateli do 
monarchy jest czemś nieznanem w dziejach. 
Wykluczał on z góry wszelki podstęp, który 
zastępowała działalność otwarta, z podnie- 
sionem czółen. Nic też naturalniejszego, że 
w podobnie urządzonem państwie była nie­
znana zbrodnia królobójstwa, że monarcha 
nie potrzebował otaczać się strażą bezpie­

czeństwa, wiedział bowiem aż nadto dobrze, 
że w Polsce nic absolotnie mu nie groziło.

Szlachta liczebnie stanowiła procent 
poważny, odnawiała się zresztą bezustannie 
przez nobilitacje i indygenaty obcokrajow­
ców. Równości szlacheckiej strzegła pilnie 
zakazując np. bezwarunkowo ubiegania się o 
tytuły baronów, hrabiów i książąt, oraz 
sprzeciwiając się tworzeniu orderów. Do urn 
wyborczych stawało w Polsce 200.000 szlach­
ty, pobijała więc na tem polu Francyę na­
wet porewolucyjną (1848 r.)

Dzięki swemu ustrojowi wewnętrznemu, 
opartemu na wysoko rozwiniętej wolności, 
Polska rozrasta się, potężnieje. Narody są­
siednie, pociągnięte urokiem praworządności 
i swobód, poczynają zgłaszać dobrowolnie 
swe przystąpienie do związku z Polską: Rzecz­
pospolita dochodzi z czasem do rozmiarów 
największego mocarstwa w Europie. Jedno 
to_ z najbardziej zastanawiających zjawisk 
dziejowych : siłą ducha i kedeksu praw do­
konywa Polska wspaniałego podboju ościen­
nych ludów.

W XVIII. stuleciu, kiedy Niemcy roz­
padały się na dwieście przeszło udzielnych 
kraików, Polska stanowiła jedność państwo­
wą, a kitem skuwającym wszystko, była siła 
miłości. „Sejm w Horodle — wedle słów 
historyka niemieckiego Jakóba Caro — przy­
łożył pieczęć do takiej unii narodów, jakiej 
nie napotkać w całej historyi Europy". Zna­
mienną była również Unia Prus z Polską, 
z kolei Inflant. Szlachta litewska otrzymała 
swobody i prawa polityczne, jakie dawno 
już posiadała szlachta- polska. Od ostatecznej 
unii z r. 1569 Litwa posiadała w stosunku 
do Polski niczem niezachwiane stanowisko 
państwa współrzędnego aż do epoki rozbio­
rów, mimo to spójnia wewnętrzna między 
obu złączonymi krajami była tak silna, że 
mieszkańcy jednego i drugiego państwa czuli 
się przedewszystkiem obywatelami jednej Rze­
czypospolitej.

(Dokończenie nastąpi).
Michał Rollę.



opuszczone, a ostrzeliwane silnie przez nasze 
baterje i posuwaiąc się naprzód uderzył 
w próżnię. Dopiero około wieczora na nie­
których punktach nastąpiła znów styczność 
bojowa. Liczba jeńców wziętych od początku 
bitwy do dnia 23 b. m. wynosi 250 oficerów 
i 8000 żołnierzy.

Działalność lotników także w jedenastej 
bitwie nad Isonzem jest nader ożywiona. 
Skutkiem pomocy angielskiej i francuskiej 
lotnicy włoscy na wszystkich punktach mogą 
występować z wielokrotną przewagą przeciw 
naszym lotnikom. Nasi lotnicy śmiałą przed­
siębiorczością i ofiarną walecznością, przy 
każdej sposobności na zwiadach i w walce 
wyrównywują braki liczebne. Tak od dnia 18 
do 23 b. m. zestrzeliliśmy 12 nieprzyjaciel­
skich lotników, z których 6 przypada na od­
dział pościgowy kapitana Brumowskiego, który 
wyszedł zwycięsko z 18 już walki napowie­
trznej. Nasze straty w tymsamym czasie wy­
noszą jeden samolot.

(Z  bałkańskiego teatru icojny).
Nie było zmiany.

S ze f sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

Aby wojskom armii nad Isonzem wal­
czącym na północ od Gorycyi dać lepsze wa­
runki bojowe, cofnięto je. Było to łatwiej­
sze do dokonania, ponieważ przez to ogólne 
położenie nie uległo zmianie, a obrona no­
wej linii będzie wymagać mniejszych ofiar 
niż obrona linii starej. W czwartek jeszcze 
w starem stanowisku przyszło do zaciętych 
walk. Nasze wojska, mimo niekorzystnych 
warunków bojowych, odparły nieprzyjaciela 
na południowy wschód od Vrh i w obrębie 
Yodice. Nieprzyjaciel poniósł wielkie straty. 
Następnej nocy w najzupełniejszym porządku 
bez oddziałauia nieprzyjaciela cofnęliśmy się. 
Wszędzie dla zmylenia nieprzyjaciela, pozo­
stały małe oddziały w starej linii. Przeci­
wnik w piątek rano otworzył silny ogień 
artyleryi i miotaczy min, poczem o godzinie 
10 nastąpił atak piechoty. Nasza artylerya 
mogła bardzo dobrze wziąć pod ogień Wło­
chów, którzy wtargnęli w opuszczone stano­
wiska. W południe najprzedniejsze oddziały 
nieprzyjaciela dotarły do wzgórza na połu­
dniowy wschód od Yrh. Po południu oddzia­
ły wywiadowcze ostrożnie wysuwały się ku 
stronie wschodniej. Odparto je na zachód od 
Cal i Podlesec.

W piątek przed południem nieprzyja­
ciel zaatakował Monte San Gabriele. Pięć 
ataków brygady z Palermo, po których w 
ciągu nocy nastąpiło dalszych 12, rozbiło się 
o mężne stanowisko walczących tu żołnierzy 
8 batalionu strzelców. Wszystkie próby nie­
przyjaciela wtargnięcia do raszego stanowi­
ska koło Katerina nie udały się. _ Ośm razy 
rozproszono nieprzyjacielskie pułki piechoty, 
któie szły do ataku; resztę, która zdołała 
się przedrzeć przez ogień, zniszczyli nasi bo­
haterzy w walce z bliska granatami rę­
cznymi.

Na płaskowyżu Krasu po bezustannych 
ciężkich walkach, dzień wczorajszy był spo­
kojniejszy, tak samo na przyczółku mosto­
wym Tolmein i na północ ztamtąd.

F r o n t  w T y r o l u .  Na zachód od Mon­
te Piano odparto silniejsze oddziały nieprzy­
jacielskie,

F r o n t  g a l i c y j s k i :  W czwartek wie­
czorem oddział/ rossyjskie, wsparte silnie 
przez swą artyleryę, zaatakowały nasze stra­
że polowe, wysunięte naprzód na zachód od 
Brodów. Pod ogniem naszych karabinów ma­
szynowych. nieprzyjaciel musiał się cofnąć, 
pozostawiając zabitych. Tak samo z łatwo­
ścią odparliśmy patrole nieprzyjacielskie, któ­
re wysunęły się po za Zbrucz.

Niemiecki biuletyii wejemiy,,
B erlin , 25 sierpnia. Biuro W olffa  ogła­

sza: Wielka kwatera główna dnia 25 sierpnia.

(Ze wschodniego teatru wojny).y
Wzdłuż Dźwiny, pod Smorgoniami, Łu­

ckiem, Tarnopolem, między Prutem a Moł- 
dawą, jakoteż w dolinie Ojtoz chwilami wzna­
wiał się ogień artyleryi.

Natarcia podjazdów rossyjskich pod Bro­
dami spełzły na niczem.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Nie wydarzyło 
się nic ważnego.

( Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a  w o j s k  ks.  B u p r e c h t a :  

W związku z potyczkami pod Ypern znów 
wywiązały się na niektórych odcinkach zna­
czniejsze walki działowe. Trwały one dalej 
także w ciągu nocy. Na wschód od Saint 
Julien nasze natarcie, które rozpoczęło się od 
wyprzątnięcia gniazda angielskiego, starło 
się z atakiem nieprzyjacielskim, Po odparciu 
nieprzyjaciela, przeprowadziliśmy pomyślnie 
zamierzoną naszą wyprawę.

Po obu stronach gościńca z Ypern do 
Menin Anglicy ponownie usiłowali wedrzeć 
się do naszego stanowiska na północno - za­
chodnim skraju lasu Harensage. Zepchnęli 
oni nieco w tył nasze linie, pozatem odparto 
ich, przyczem ponieśli znaczne straty. W kilku 
miejscach nieprzyjacielskie natarcia spełzły 
na niczem.

Silne oddziały nieprzyjacielskie, które 
późnym wieczorem ruszyły na linie nasze pod 
Lens, po zaciętej walce z bliska odparto z 
powrotem do stanowisk, z których wyszły.

Na południe od Yeudhuille dziś rano 
niespodziewanym szturmem zabraliśmy An­
glikom zagrodę Gillemont, którą mieli dotąd 
w rękach.

Po gwałtownem przygotowaniu działo- 
wem, które w Saint Quentin i w okolicznych 
miejscowościach wznieciło szereg pożarów, 
Francuzi zaatakowali wczoraj nasze odcinki 
obronne na południowym froncie tego miasta 
w szerokości około 3 kim. W zaciętych wal­
kach odparto nieprzyjaciela na całej linii. 
Wojska nasze, które tam walczą, zatrzymały 
wszystkie bez wyjątku stanowiska.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o  
N a s t ę p c y  T r o n u :  Pod Yerdun czynność 
bojowa po obu stronach Mozy znów się wzmo­
gła. Na zachód od rzeki Francuzi rano i 
wieczorem uderzali na nasze stanowiska nad 
potokiem Forges, między Malancourt a Be- 
thincourt, wprowadzając w bój znaczne siły. 
Oba te ataki odparto skutecznym ogniem ar­
tyleryi, przyczem przyprawiono nieprzyjaciela

o wielkie straty. Bównież bezskuteczne były 
usiłowania nieprzyjaciela posunięcia się ku 
północy ze wzgórza 304.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff.

Biuro Wolffa donosi: Na północ od 
Honnebeck uprzątnięto gniazdo angielskie. 
Nieprzyjaciel trzyma się jeszcze na południe 
od potoku. Po rozbiciu się w godzinach po­
południowych rozmaitych ataków nieprzyja­
cielskich na las Harensage, któryśmy odzy­
skali, Anglicy popołudniu rzucili kilkakrotnie 
silne wojska i tanki na ten odcinek frontu. 
Po zaciętej walce z bliska, część lasu półno­
cno-wschodnia pozostała w rękach angielskich.

Tuż przed północą ogień nieprzyjaciel­
ski w odcinku koło wybrzeża wzmógł się do 
ogromnej siły. Nieprzyjacielski atak częścio­
wy, który potem nastąpił na jedną z na­
szych wysuniętych naprzód placówek na po­
łudniowy-zachód od Lombardzyde został od­
party. Taksanąo nie udały się ataki angiel­
skie na fręncie koło jeziora Blancaard. Nasze 
stanowiska koło Ypern znajdowały się wczo­
raj i w nocy pod najcięższym ogniem arty­
leryi nieprzyjacielskiej.

Na froncie w Artezyi Kanadyjczycy 
zwiększyli swe ogromne straty z dni ubie­
głych, nie osiągnąwszy nigdz;e sukcesu.

Koło Saint Quentin wzmógł się ogień 
działowy i czynność bojowa; dnia 24 b. m. 
po zaciętych walkach z bliska, a po części 
po kontratakach wyparto nieprzyjaciela do 
jego pierwotnych pozycyj.

W obrębie Yerdun Francuzi rankiem 
dnia 24 b. m. wirlkiemi siłami zaatakowali 
wzgórze 304, widocznie nie wiedząc, żeśmy 
w nocy z dnia 21 na 22 sierpnia górę tę 
planowo opróżnili. Fale szturmujących ude­
rzyły w próżnię i rozlały się na zachód i na 
wschód od wzgórza w zagłębieniach koryta 
potoku, płynącego w kierunku północnym. 
Nasz ogień niszczący wypędził nieprzyja­
ciela, który poniósłszy ciężkie straty, cofnął 
się ku północnej stronię wzgórza. Tak samo 
ponieśli Francuzi ciężkie straty podczas bez­
skutecznych ataków na nasze stanowiska 
koło potoku Forges i wzgórza 344.

Bano dnia 25 b. m. nasze stanowiska 
na południowy-zachód od Beaumont aż do 
lasu Fosses przez dwie godziny znajdowały 
się pod silnym ogniem artyleryi nieprzyja­
cielskiej, który koło godziny 6 osłabł.

N a f r o n c i e  w s c h o d n i m  dzień 
przeszedł stosunkowo spokojnie.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 26 sierpnia. Urzędowo ogła­

szają dnia 26 sierpnia:

(Ze wschodniego teatru wojny). y
Bardziej ożywiony ogień artyleryi w ob­

szarze frontu Arcyks. Józefa i Boehm-Er- 
molliego trwa dalej. Nie było ważniejszych 
działań bojowych.

( Z  włoskiego teatru wojny.)
Na płaskowyżu Krasu upłynął także i 

wczorajszy dzień bez większych walk pie­
choty.

Tuż na południe od doliny Wippach 
odparliśmy atak nocny, zaś koło Biglii słab­
sze natarcie włoskie.

Ciężkie walki rozwinęły się ponownie 
w obszarze Monte San Gabriele. Dzięki dziel­
ności obrońców, z których oprócz strzelców 
z Grazu także południowi Styryjczycy z pułku 
87 i oddziały węgierskiego pospolitego ru­
szenia szczególnie zasługują na wzmiankę, 
nieprzyjaciel nigdzie się nie przedarł mimo 
wielkich krwawych ofiar.

Włosi obsadzili górę Monte Santo, któ- 
rąśmy opróżnili bez walki w nocy na 24 b. m.

Na płaskowzgórzu Bainsizza - Heiligen- 
geist i na wschód od Auzza przyszło do kil­
kakrotnych starć.

Na froncie karyntyjskim i tyrolskim 
nie wydarzyło się nic ważnego.

( Z  bałkańskiego teatru wojny.)
Nie było zmiany.

S ze f sztabu generalnego.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą:

( Z  włoskiego teatru wojny).
Wczoraj toczyły się głównie na północ 

od doliny Wippach wielkie walki. Na płasko­
wzgórzu Bainsizza wysyłał nieprzyjaciel bez 
przerwy swe siły do ataku. Atakował on kil­
kakrotnie popołudniu i w nocy. Nasze dziel­
ne wojska zawsze go odparły, kilkakrotnie 
przeciwatakiem.

Szczególnie zacięcie walczono o posia­
danie Monte San Gabriele. Góra pozostała 
w naszem posiadaniu, a nieprzyjaciel poniósł 
ciężkie straty.

Bównież przed BLdią nie udał się atak 
nieprzyjacielski. Pod Merną patrole przy­
wiodły z rozbitego strzałami nieprzyjaciel­
skiego automobilu pancernego karabin ma­
szynowy.

Dziś rano srożyła się na froncie Isonza 
gwałtowna burza z deszczem.

(Ze wschodniego teatru wojny).
Koło Sovei odżyła znów czynność arty­

leryi. Bównież między Prutem a Seretem 
czynność artyleryi rossyjskiej była żywsza. 
Koło Czortkowa bomby rzucone przez lotni­
ków nieprzyjacielskich zabiły kilkoro dzieci.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B e r l in , 26 sierpnia. Biuro W olffa  

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 26 
sierpn ia :

(Ze wschodniego teatru wojny).
Koło Dzwińska, Baranowicz, Tarnopola, 

nad Zbruczem, jakoteż na wielu odcinkach 
frontu w Karpatach była ożywiona czynność 
ogniowa i drobne walki straży.

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Na północ od 
Monastyru siloy wywiad wypadł dla nas po­
myślnie. Na północny - wschód od jeziora 
Dojran bułgarskie wojska zabezpieczające od­
parły silne podjazdy angielskie.

( Z  zachodniego teatru wojny).
F r o n t  w o j s k  b a w a r s k i e g o  n a ­

s t ę p c y  t r o n u  ks.  B u p r e c h t a :  We
Flandryi walka ogniowa tylko na niektórych

18)

HENRYK DAT1N.

HRABIA DE RONGERAY.
(Ciąg dalszy).

IX.

Więcej niż miernego wzrostu, jak oj­
ciec, w nowym mundurze, kapitan wicehra­
bia de Bonceray prezentował się bardzo do­
brze.

Pod gęstwiną kasztanowatych włosów, 
czoło jego szerokie, świadczyło o inteligen- 
cyi. Oczy, o marzącym wyrazie, błyszczały 
często wesełością.

Nos prosty, o ruchomych nozdrzach, 
usta czerwone, bez zarostu, ukazywały w u- 
śmiechu zęby ładne i bardzo równe.

Długie faworyty, na marynarską modę, 
spływały po obu stronach twarzy. Podbró­
dek okrągły, nieco wydatny, oznaka stałości 
przekonań, zakończał owal twarzy o rysach 
bardzo regularnych.

Hrabia de Bonceray nic nie przesadzał 
co do talentu syna jako narratora. Z otwar­
tym umysłem, wykształcony, plastyczny w 
obrazowaniu, z głosem dźwięcznym i niesły­
chaną łatwością wymowy, oficer marynarki 
był wiernym tłamaczem swoich myśli, a 
wszystko to naturalnie, bez przygotowań i 
wymuszenia.

Uniesiony siłą wspomnień, wznosił się 
czasami na wyżynę krasomówstwa.

Matka jego, całkiem naturalnie, lubo­

wała się w tych opowiadaniach i codziennie j 
pod pierwszym lepszym pretekstem napro­
wadzała rozmowę na ulubiony przedmiot.

Panna Toullier z natężoną uwagą słu­
chała tych opowieści z za morza, tak nowych 
dla niej i przez to samo ciekawych, tembar- 
dziej, że przedstawianych tak umiejętnie.

W pierwszych czasach swego pobytu w 
zamku de Bonceray, oficer marynarki zale­
dwie zwrócił uwagę na towarzyszkę swojej 
matki, cały oddany szczęściu widzenia ro­
dziców.

Ta towarzyszka, ładna była bezwątpie- 
nia, ze swojemi wielkiemi oczami ciemno- 
błękitnemi, z czołem szerokiem, otoczonem 
wspaniałymi blond włosami, ze śnieżną bia­
łością cery, ale co go to obchodziło?

Bardzo skromna, pomimo zachęty i nad­
zwyczajnej uprzejmości pani de Bonceray, 
Zuzanna nigdy nie mięszała się do rozmowy, 
chyba, że została upoważniona. Czyż samo 
jej stanowisko nie nakazywało jej trzymać 
się w rezerwie? Spełniając ściśle swoją rolę, 
panna Toullier ograniczała się do słuchania 
rozmowy innych.

Gdy była sama z synem, hrabina wy­
chwalała przed nim młodą dziewczynę:

— Subteloa, inteligentna, dystyngowa­
na, posiadająca wyższe wykształcenie, panna 
Toullier wszędzie byłaby na swojem miejscu.

— Zdaje się rzeczy wiście, że jes t wcale 
dobrze — odrzekł niedbale kapitan fregaty

— A przytem, kochany synu, rodzina 
bardzo szanowana... Lecz niestety! żadnego 
majątku!

— Inaczej — odparł śmiejąc się wice­
hrabia — z takiemi zaletami, dawno już by­
łaby zamężną!

— Tak, tak, i to właśnie jest błędem 
w naszych obecnych obyczajach...

— Niech mama przyzna, że dawniejsze 
nie wiele były lepsze.

— Przepraszam cię...
— Ach! doprawdy?
—■ Mój Boże, tak... Do tego stopnia, co 

w obecnym okresie egoizmu, pieniądze nie 
grały roli... Teraz, znajdujemy się istotnie w 
czasach, w których przeklęte złoto stara się 
zapanować swoją potęgą. Wszystko dziś mo­
żna kupić za pieniądze: tytuły, stanowisko, 
honor... Oto, co się dzieje w wysokim świę­
cie finansowym, zkąd przykład idzie, nieste­
ty!,.. Każdy wzbogacony bankier szuka doku­
mentów rodowych do nabycia.. Hrabiów rzym­
skich, a także niemieckich baronów, już nie 
da się zliczyć,.. Oto postęp tegoczesny!

I  po krótkiej chwili dodała:
— Lecz wobec niebezpieczeństwa, pra­

wdziwa szlachta skupia swoje szeregi, aby się 
skuteczniej oprzeć tym intruzom,.. Inaczej, 
w bardzo szybkim przeciągu czasu zostaliby­
śmy zalani.

Potem, uśmiechając się, rzekła:
— Ale odbiegliśmy daleko od przed­

miotu, lecz nie żałując zresztą żeśmy te spra­
wy zaczepili, wyznam ci szczerze, iż czuję 
się szczęśliwą, że natrafiłam na taką damę 
do towarzystwa. Zdaje się mnie lubić, a ja 
odpłacam jej wzajemnością. Pani de Mornac, 
którą oczekujemy w tych czasach, jest uszczę­
śliwiona, że mi dopomogła ją znaleźć... Two­
ja siostra, baronowa d’Orbac przepada za nią... 
Taka jest miła i uprzejma dla jej dzieci!...

Ta litania pochwał, ciągle powtarzana, 
ściągnęła wreszcie uwagę 'wicehrabiego na 
młodą dziewczynę. Głównie sposób, w jaki 
słuchała jego opowiadań o przygodach w po­
dróży i niektóre jej uwagi krótkie, lecz roz­
sądne, świadczące o kulturze otwartego umy­
słu, mocno go uderzyły.

X.

Do sympatyi, zrodzonej z widocznego 
zachwytu dla jego opowiadań, zachwytu, 
w początkach nieświadomego siebie, przyłą­
czyło się u wicehrabiego de Bonceray, pewne 
zainteresowanie się tą młodą dziewczyną, pełną 
prostoty, a bardzo skromną, którą smutna 
konieczność zmusiła do szukania posady damy 
do towarzystwa.

Po każdem opowiadaniu, bardzo słodko 
brzmiały mu w uszach pochwały pani de Bon­
ceray, ale o ileż więcej pochlebiały jego mi­
łości własnej te, które dostrzegał w oczach 
panny Toullier!

Chociaż zatwardziały w kawalerskim 
stanie i stanowczo przeciwny małżeństwu, 
kapitan fregaty nie mniej wyznawał gorący 
kult dla wszelkiego piękna, a zatem i urody 
kobiecej.

Jeżeli w ciągu długoletnich podróży po 
świecie, żadna kobieta nie znalazła drogi do 
jego serca tak, aby aż go ujarzmić, chętnie 
jednakże oddawał sprawiedliwość czarowi 
niewieściemu, a jako wielbiciel pięknych 
kształtów, lubował się w plastycznych szcze­
gółach.

Doskonała czystość linii w rysach twarzy 
Zuzanny, od razu go uderzyła. Ta ładna, in­
teligentna główka o wysokiem czole, prostym 
nosku, o ustach małych, różowych, opromie­
niona parą oczu, które miały spojrzenie ła­
godne, czasami melancholijne, z biegiem 
czasu poczęła budzić w nim niepokój.

(Ciąg dalszy nastąpi).



miejscach doszła do większej siły. W kilku 
miejscach nie udały się angielskie natarcia 
wywiadowcze. Na polu przed naszomi pozy- 
cyami na zachód od Le Catelet była oży­
wiona czynność bojowa oraz potyczki arty- 
leryi i piechoty o zagrody położone na linii 
naszych straży przednich. Saint Quentin hyro 
znów ostrzeliwane przez Francuzów, a ogień 
ich wywołał nowe pożary.

G r u p a  w o j s k a  n i e m i e c k i e g o N a -  
s t ę p c y  T r o n u :  Wzdłuż Aisne ożywiał się 
ogień kilkakrotnie. Oddziały francuskie, które 
po silnem przygotowaniu działowem wtar­
gnęły do naszych najdalej wysuniętych na­
przód rowów na południowy-wschód od 
Pargny, zostały wyparte szybkim jrzeciw- 
atakiem. Na zachodnim brzegu Mozy była 
czynność bojowa szczuplejsza niż w dniach 
ostatnich, natomiast walka artyleryj na 
wschodnim brzegu Mozy była znów bardzo 
silna. Ponownie zaatakowały nieprzyjaciel­
skie siły ze wzgórza 344 (na wschód od Sa- 
mogneux) w kierunku północnym. Odparto 
je ogniem i w walce z bliska. Dziś rano 
rozwinęły się walki koło Beaumont.

Pierwszy generalny kwaterm istrz: 
Ludendorff.

WOJNA.
Z frontów bojowych.

Z w o j e n n e j  k w a t e r y  p r a s o w e j  
donoszą: Dnia 26 b. m. wieczorem:

Walki na północ od Gorycyi na pła- 
skowzgórzu Bainsizza-Heiligengeist trwają 
dalej. A t a k i  w ł o s k i e  b y ł y  b e z  r e z u l ­
t a t u .

Biuro Wolffa donosi dnia 26 sierpnia 
wieczorem:

Koło Beaumont i na wschodnim brzegu 
Mozy Francuzi, którzy rano wykonali gwał­
towny atak, zostali po krótkotrwałych su­
kcesach początkowych wyrzuceni przeciwata- 
kiem i odparci do stanowisk, z których 
wyszli.

Pozatem na froncie zachodnim i wschod­
nim nie było większych czynności bojo­
wych. _______ ■

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: Na oceanie

A tlan ty ck im  i w zatoce B iskajskiej zatopiono 
ponownie ośm parowców. Po kilkogodzinnei 
walce został zatopiony amerykański paro­
wiec, który był uzbrojony dwoma działami 
7-5 cm Wzięto do niewoli kapitana, podofi­
cera i czterech ludzi do obsługi tych dział, 
którzy wszyscy należą de amerykańskiej ma­
rynarki wojennej.

W zatoce Biskajskiej łódź podwodna 
stoczyła walkę z okrętem przysposobionym, 
jako zasadzKa na łodzie podwodne, który je­
chał pod flagą neutralną hiszpańską. Okręt 
ten otrzymał trzy celne strzały, natomiast 
łódź podwodna wyszła bez szwanku.

Z frontu tureckiego.
Sprawozdanie sziabu tureckiego z dnia 

25 sierpnia. F r o n t  n a d  r z e k ą  D i a l ą .  
Nieprzyjacielska artylerya ostrzeliwała ture­
ckie stanowiska na Dzebel Hamrin. F r o n t  
k a u k a z k i .  W odcinku lewego skrzydła od­
parto na wielu miejscach próby ataku nie­
przyjacielskiego, F r o n t  s y u a j s k i .  W dniu 
23 b. m. był gwałtowny ogień artyleryi na 
froncie Ghazy.

Komunikat bułgarski.
Sprawozoanie sztabu bułgarskiego z 

dnia 25 sierpnia. Na całym f r o n c i e  m a ­
c e d o ń s k i m  słaby ogień artyleryi, który 
tylko w łukn Cerny w odcinku na południe 
od Humy, był bardziej ożywiony. Bułgarska 
artylerya strzałami wysadziła w powietrze 
nieprzyjacielski magazyn amunicyi na połu­
dnie od jeziora Dojran. Nad dolną Strumą 
przedsięwzięcia patroli. Bułgarscy lotnicy ob­
rzucili bombami Konice i obóz nieprzyjaciel­
ski za stanowiskami. F r o n t  r u m u ń s k i :  
Słaby ogień działowy i karabinowy.

Echa noty pokojowej Papieża.
W zawiadomieniu o otrzymaniu noty 

Papieża, oświadcza rząd belgijski, że poczuwa 
się do hołdu dla wzniosłych myśli, któremi 
owiane jest orędzie papieskie. Rząd belgijski 
z największą czcią zbada propozycye i apel 
Papieża.

M atin  donosi z Nowego Jo rk u : Apo­
stolski delegat w Stanach Zjednoczonych 
msgr. Banzano oświadczył w Gansas City: 
Na podstawie zawiadomienia otrzymanego od 
osoby zajmującej  ̂ wysokie stanowisko, mogę 
zapewnić, że Papież wcale nie myślał o tern, 
jakoby państwa prowadzące wojnę porozu­
miały się w najkrótszym czasie. Był on prze-
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konany, że może uczynić kierownikom państw 
prowadzących wojnę bezstronne propozycye, 
które wreszcie doprowadzą do pokoju.

Donoszą z Livorno, że wszyscy kapłani 
tej dyecezyi, pozostającej pod zwierzchnością 
kardynała Maffiego, wystosowali pismo do 
swych gmin, w którem nawiązując do noty 
Papieża przestrzegają przed niebezpiecznem 
łudzeniem się, sławią miłość ojczyzny i wzy­
wają wiernych do wzmocnienia narodowej 
siły odporu, wskazując równocześnie, że tylko 
rządy mają rozstrzygać o wojnie i pokoju.

Znany Jezuita Vaugan zauważył w spra­
wie noty Papieża, że o pokoju nio może być 
mowy, zanim sojusznicy nie będą mogli po­
dyktować swoich warunków.

Exchange Telegraph informuje, że dy­
sydenci londyńscy wystosowali petycję, opa­
trzoną wielką ilością podpisów, do Papieża, 
z prośbą o zwołanie międzynarodowej konfe- 
rencyi chrześcijan wszystkieh obrządków dla 
ustalenia warunków, pod jakimi mógłby być 
osiągnięty sprawiedliwy pokój.

Z Berlina telegrafują: Do specyalnej 
komisyi dla wygotowania odpowiedzi na notę 
Papieża, wysłały stronnictwa następujących 
członków: centrum Fehrenbacha i Erzberge- 
ra, socyalni-demokraci Seheidemanna i Eber­
ta, postępowa partya ludowa Payera, konser­
watyści hr. Westarpa, narodowi-liberali Stre- 
semanna.

Pragnienie pokoju.
W angielskiej Izbie gmin oświadczył 

Bonar Law, że prezydeń ministrów otrzymał 
podanie zaopatrzone 221.617 podpisami, wzy­
wające rząd, aby rozpoczął rokowania poko­
jowe. Zawiadomienie to przyjęto do wiado­
mości.

Flamandcy socyaliści o pokroju paey- 
cyfistycznym wzywają w swym organie par­
tyjnym robotników belgijskich, aby rozpoczęli 
silny ruch pokojowy. Podnoszą oni przeciw 
większości kierownictwa krajowej partyi ro­
botniczej zarzut, że działa wbrew zasadom 
socjalizmu, jeżeli tłumi ruch pokojowy wśród 
robotników, oraz występuje za prowadzeniem 
wojny aż do strasznego jej zakończenia i 
sprzeciwia się udziałowi w konferencyi sztok­
holmskiej. Odezwa zwraca się stanowczo 
przeciw podejrzeniom, jakoby ruch za poko­
jem miał być manewrem niemieckim

Wojenni sprawozdawcy dzienników jak 
Seccolo i Gorriere della Sera czynią rządowi 
włoskiemu zarzut, że ustępuje rządom nie­
mieckiemu i austro-węgierskiemu pierwszeń­
stw a w w ystępow aniu  w ro li p rzy jació ł pokoju, 
przez co na enłenle a więc także i na Wło­
chy spada cień, iż są przeciwnikami pokoju. 
Rząd kryje się i każe innym wygłaszać mo­
wy, mające podnieść ducha, w chwili, gdy 
wśród narodu wzrasta niecierpliwość. Czy 
rzeczywiście rząd nie widzi niczego, co się 
dzieje wśród mas narodu włoskiego, a co dla 
nieprzyjaciół jest korzystne.

Rząd i parlament rumuński 
na wygnaniu.

Korespondent Timesa donosi z Odessy, 
że Rady robotniczo-żołnierskie w miastach 
prowincyonalnych okazują wielką niechęć 
wobec planu przyjęcia rumuńskiej rodziny 
królewskiej i rządu rumuńskiego w jednem 
z rossyjskich miast prowincyonalnych. Zwo­
lennicy wszelkich rewolucyjnych organiza- 
cyj w Chersonie oświadczyli się przeciw od­
daniu miasta do dyspozycyi rządowi rumuń­
skiemu.

Rada robotników i żołnierzy w Peters­
burgu i w Odessie wezwała Radę robotniczo- 
żołnierską w Chersonie, aby zajęła mniej od­
porne stanowisko. Spodziewają się, że prze­
cież będzie możliwe wyznaczyć Chersoń na 
rezydencyę władz rumuńskich.

Według wiadomości dzienników rumuń­
skich, członkowie parlamentu rumuńskiego 
przybyli do Odessy, jednak parlament rumuń­
ski nie w Odessie, lecz w któremś mieście w 
głębi Rossyi odbywać będzie posiedzenia.

0 wojska japońskie.
Journal twierdzi, ze z Japonią toczą się 

rokowania o interwencyę japońską w Euro­
pie. Rząd japoński, jak się zdaje, nie upiera 
się już w_ tej sprawie. Japonia czuje się co­
raz bardziej solidarna z mocarstwami na za­
chodzie, z któremi zawarła sojusz.

Wedle doniesienia dzienników paryskich, 
istotnie toczą^ się rokowania co do wysłania 
wojsk japońskich do Rossyi. Wobec wielkich 
trudności podobnej ekspedycyi, nie powzięto 
dotąd żadnej decyzyi.

Przed konferencyą sztokholmską.
Dnia 24 sierpnia zakończyły się obrady 

kongresów organizacyj poszczególnych krajów. 
Na posiedzeniu końcowem wygłoszono prze­
mówienia. Mówili między innymi Huysmans, 
Troelstra i reprezentant rossyjskich minima­
listów A ielrad, oraz członek Sobrania buł-
nia 1917.

garskiego Sakatow. Axelrod mówił o odmo­
wie udzielenia pasportów socyalistom z kra­
jów ententy. Jeżeli soeyaliści angielscy i 
francuscy będą silnie trwali przy postano­
wieniu wzięcia udziału w konferencyi sztok­
holmskiej, natenczas rządy koalicyi będą mu­
siały zmienić stanow;sko. Huysmans powie­
dział, że konieczny jest szybki pokój, ponie­
waż w innym razie nie wiele pozostanie 
z Belgii. We Fraucyi i Anglii sfery mie­
szczańskie są przeciwne konferencyi i starają 
się jej przeszkodzić, natomiast klasa robotni­
cza życzy sobie jej odbycia.

Serbska organizacya socyalno-demokra­
tyczna, która również otrzymała zaproszenie 
na konferencyę sztokholską, wysyła jako przed­
stawicieli naczelnego redaktora dziennika 
partyjnego BadinecJce Novine, sekretarza serb­
skiej partyi socyalno-demokratycznej Dusza- 
na Popovicza. Popovicz wyjeżdża w najbliż­
szym czasie do Sztokholmu.

Sońaldemolcraten ogłasza projekt oświad­
czenia, jakie ma złożyć na konferencyi sztok­
holmskiej delegacya angielskiej Labour Party. 
Obejmuje on następujące główne p u n k ta :

1. Imperyalzm niemiecki musi być po­
konany.

2. Klasa robotnicza musi się złączyć 
celem ukończenia wojny.

3. Ma ona przyjąć formułę rossyjską 
„bez aneksyi".

4. Musi być utworzony związek na­
rodów.

5. Niemcy muszą przywrócić Belgię i 
dać jej wynagrodzenie szkód wojennych.

6. Konferencyą ludów bałkańskich, albo 
międzynarodowe komisya ma rozstrzygnąć o 
kwestyi bałkańskiej.

7. Alzacya i Lotaryngia mają przypaść 
Francyi.

8. Obszary językowe włoskie Austro- 
Węgier przypadają Włochom.

9. Polska stanowi sama o swym losie.
10. Palestyna ma przypaść żydom, pod 

gwarancyą międzynarodową.
11. Konstantynopol ma być wolnym 

portem.
12 Tropikalne afrykańskie kolonie prze­

chodzą pod zarząd międzynarodowy.
13 Międzynarodowa kontrola co do 

najważniejszych środków żywności.
14. Zarządzenia zapobiegawcze przeciw 

bezrobociu.
15. Niema być wojny gospodarczej.
16. Międzynarodowa odbudowa zniszczo­

nych obszarów.
17. Dochodzenia prawne co do przewi­

nień osób poszczególnych i państw przeciw 
zasadom ludzkości.

18. P rzyw rócenie prawa m iędzynarodo­
w ego.

19. Usunięcie tajnej dyplomacyi.
Z Petersburga donoszą na podstawie 

informaeyi z kół Rady robotniczo-żołnierskiej, 
że ani Kereńskij, ani Tereszczenko nie wy­
stosowali żadnego listu do Lloyda George w 
sprawie konferencyi sztokholmskiej. Tere- 
szczenko czyni starania u rządów sojuszników 
w sprawie zniesienia odmowy pasportów. 
Centralny komitet wykonawczy Rady robo­
tniczo-żołnierskiej przyjął ostrą rezolucyę 
przeciw odmowie wydania pasportów. Mien- 
szewiey uchwalili rezolucyę, w której ener­
gicznie protestują przeciw ogłoszonemu przez 
Agencyę Havasa telegramowi Plechanowa do 
francuskich socyalistów.

Dzienniki szwedzkie ogłaszają obszerne 
interviewy z Axelrodem, Który oświadczył, 
że nie przybył jako przedstawiciel Rady ro­
botniczo-żołnierskiej, lecz jako przedstawiciel 
organizacyi mienszewików. Wiadomości, ja­
koby Rossya odmówiła wydania pasportów, 
są fałszywe. Jest on przekonany, że rząd 
rossyjski nie zachowuje się wrogo wobec 
konferencyi. Spodziewa się on, że angielscy 
i francuscy towarzysze partyjni przybędą_ do 
Sztokholmu i że nie będą oni narzędziem 
klas rządzących. Jeżeli Niemcy oświadczyły 
gotowość do rokowań pokojowych, a F ran­
cuzi oświadczają, że nie chcą rokować i pod­
noszą, że Niemcy ponoszą winę za wybuch 
wujny, natenczas Francuzi biorą na siebie 
odpowiedzialność za dalsze trwanie wojny. 
Szerokie masy ludności rossyjskiej żywią 
wielkie nadzieje co do konferencyi sztok­
holmskiej, dlatego jest obowiązkiem wszyst­
kich partyj robotniczych dołożyć wszystkich 
sił, aby pokonać trudności i przeszkody, któ­
re stają w drodze konferencyi sztokholm­
skiej.

Z Grecyi
Stokholms Tclegraph donosi o zawarciu 

sojuszu francusko-greckiego.
Szkodę, wyrządzoną przez pożar w Sa­

lonikach, oceniają na 500 milionów.

Z Sejmu Rzeszy.

Główna komisya Sejmu Rzeszy obrado­
wała w sobotę nad sp”awą nowego obsadze­
nia urzędów państwowych.

Kanclerz państwa dr. M i c h a e 11 s, któ­
ry rano powrócił do Berlina, zabrawszy głos 
przypomniał linie wytyczne, przedstawione 
w swej mowie w Sejmie Rzeszy w dniu 19 
lipca, co do polityki wewnętrznej, a zwła­
szcza co do ściślejszej współpracy rządu z 
wielkiemi stronnictwami. Kanclerz działał 
wedłog tych linij wytycznych i powołał na 
urzędy państwowe mężów, o których mógł 
z pewnością przyjąć, że posiadają zaufanie 
wielkich stronnictw politycznych. Aby współ­
pracę kierownictwa państwa z wielkiemi 
stronnictwami jeszcze ściślej ukształtować, 
przewidział Kanclerz jeszcze dalszą instytu- 
cyę i sprawę tę omówił z przywódcami frak- 
cyj Sejmu Rzeszy, jakoteż z uprawnionymi 
do głosu członkami Rady związkowej i mo­
że z całą pewnością liczyć na zgodę rządów 
związkowych. Idzie tu o utworzenie komisyi 
u boku Kanclerza państwa, zrazu dla cał­
kiem konkretnych celów, a mianowicie dla 
obrad nad odpowiedzią na notę pokojową 
Papieża. Komisya ta pod przewodnictwem 
Kanclerza jest pomyślana jako instytucya 
całkiem swobodna, nie podlega więc regula­
minowi Sejmu Rzeszy. Nie można tej komi­
syi uważać za reprezentacyę rządów związ­
kowych i frakcyj, które dezygnowały człon­
ków do niej, lecz jako swobodną komisyę 
wspólnej pracy osób powołanych do rzeczo­
wej politycznej pracy, cieszących się zaufa­
niem politycznem. To urządzenie pomyślane 
jest zrazu jako próba a z praktyki wyciągnię­
te będą dalsze wnioski, czy komisyę tę należy 
utrzymać, względnie, jak ją rozwinąć i jakie 
jej zakreślić kompeteneye. Kanclerz państwa 
spodziewa się, że będzie mógł komisyę tę 
zwołać w przyszły wtorek po raz pierwszy 
na posiedzenie. W końcu podkreśla Kanclerz, 
że uważa tę komisyę za środek, aby w dro­
dze porozumienia dojść do tego, co jest dla 
Niemiec konieczne do zmiany i poprawy ich 
wewnętrznego życu politycznego. Kanclerz 
nie może przyznać jakoby stosunki wewnętrz­
ne wymagały pośpiechu, zwłaszcza w czasie 
wojennym. Nie jest to czas, aby się bawić 
kwestyami konstytucyi. Stwi >rdza jednak 
przy tej sposobności z naciskiem, że o prze­
wlekaniu sprawy reformy prawa wyborczego 
w Prusach niema mowy. Pracuje się pilnie 
nad projektem, a skoro będzie gotowy, na­
tychmiast się go przedłoży. Ogromnie rozle­
głe kwestye warunków pokojowych, gospo­
darki przejściowej i reformy finansów pań­
stwa, absorbują 1 z ogromnej mierze czas i 
siły Kanclerza. Z tego wynikła konieczność 
przyniesienia ulgi jego osobie przez oddzie­
lenie urzędu spraw wewnętrznych i przez 
ustanowienie stałego zastępcy Kanclerza bez 
przyznania mu odrębnej teki.

Przemawiał następnie j e d e n  z p o ­
s ł ó w  p a r t y i  p o s t ę p o w e j ,  który sądził, 
że Kanclerz państwa dokonał rozdziału urzę­
dów w sposób nie odpowiedni. Stronnictwo 
mówcy nie widzi powodu do tworzenia ga­
binetu koalicyjnego. Natomiast sekretarzy 
państwa należy powołać z łona większości 
Sejmu Rzeszy.

P r z e d s t a w i c i e l  s o c y a l n y c h -  
d e m o k r a t ó w  oświadczył, że skład rządu 
nie odpowiada życzeniom większości narodu 
niemieckiego. Można może powiedzieć, że 
jest to gabinet konserwatywny z dodatkiem 
liberalnych mężów, jednak mówca i jego 
stronnictwo pragnęliby pracować z nowymi 
mężami, którzy przedstawialiby się jako karta 
jeszcze nie zapisana. Na czyny takich m ę­
żów pragnąłby mówca czekać. Specyalna 
komisya pozbawiona jest rzeczywistej pra- 
wnopaństwowej konstrukcyi. Zaufanie narodu 
do rządu i Korony należy umocnić odpowie- 
dniemi reformami parlamentarnemi, składem 
rządu zgodnie z wolą ludu.

M ó w c a  c e n t r u m  powitał zamiar 
Kanclerza przywrócenia kontaktu z parlamen­
tem, o ile przez to charakter państwa i 
prawa państw związkowych nie będą naru­
szone. Przy powołaniu nowych mężów do 
rządu nie zapytano się o zdanie centrum. Nie 
można trwale nie uwzględniać życzeń najsil­
niejszego stronnictwa.

C z ł o n k  ow i e p a r t y i  l i b e r a l n e j  
zaznaczyli, że doświadczenia wojenne wyka­
zały słabe strony systemu rządowego, zwła­
szcza na polu polityki zagranicznej.

Kanclerz państwa M i c h a e l i s ,  za­
brawszy głos, dziękowaf powtórnie za wy­
rażoną gotowość współpracy i starał się roz­
proszyć podniesione w ciągu dyskusyi wątpli­
wości.

Jeden z n i e z a w i s ł y c h  s o c y a l i ­
s t ó w  oświadczył następnie, że zapropono­
wane gremium nie zadowala go Z tego nic 
nie wyniknie. Rzeczywista demokratyzacya 
życia publicznego musi być przeprowadzona 
w drodze ustanowienia rządu przez parlament.

M ó w c a  s t r o n n i c t w a  k o n s e r w a ­
t y w n e g o  oświadczył, że stronnictwo jego 
osądza zmianę w rządzie ze stanowisKa, iż 
nastąpiła ona wyłącznie na podstawie decy­
zyi Cesarza. Stronnictwo pochwala to, dla­
tego mówca nie krytykuje wyboru- osobisto­
ści, stwierdza tylko, że gdy wybitnych mę­
żów innych stronnictw powołano do rządu, 
nie oglądano się na paHyę konserwatywną. 
Mówca jest bezwarunkowo za tern, iż egze­



kutywa ma pozostać w ręku Cesarza i Rady 
związkowej, Sejmowi Rzeszy zaś ma przysłu­
giwać jedynie prawo kontroli i krytyki. 

Następne posiedzenie "w poniedziałek.

Z Warszawy.
(Z Rady Stanu. — Szkolnictwo elementarne. — 
Gen. Beseler do oficerów legionowych. — Pol­

skie sądownictwo).

Komunikat Tymczasowej Rady Stanu 
donosi:

W dniu 16 b. m. odbyło się 39 posie­
dzenie wydziału wykonawczego, na którem 
między innemi zostały poruszone następujące 
sprawy donioślejszego znaczenia:

Rozpatrzono projekt departamentu spra­
wiedliwości w sprawie stopniowego zlikwi­
dowania moratoryum w okupacyi austro-wę- 
gierskiej. Postanowiono przed powzięciem 
decyzyi zasięgnąć w”tej sprawie opinii przed­
stawicieli sfer przomysłowo - handlowych. 
Rozpatrywano następnie opracowany przez 
departament spraw wewnętrznych projekt or- 
ganizacyi służby zdrowia publicznego w Kró­
lestwie Polskiem. Projekt został oparty na 
„Ustawie o zarządzie służby cyw ilno-lekar­
skiej w Królestwie Polskiem“, wydanej w rok* 
1840. Ustawa ta była pierwszą tego rodzaju 
w prawodawstwie europejskiem i pod wielu 
względami stała się wzorem dla późniejszych 
ustaw. Projekt departamentu spraw wewnę­
trznych wprowadził do niej szereg zmian i 
uzupełnień, wskazanych przez nowoczesne 
warunki społeczne i potrzeby hygieny publi­
cznej. Ostateczne przeredagowanie projektu 
z uwzględnieniem poruszonych w dyskusyj 
kwestyj powierzono departamentowi spraw we­
wnętrznych. Przyjęto do wiadomości, że mia­
nowanie polskich lekarzy powiatowych w po­
rozumieniu z właściwemi władzami ckupa- 
cyjnemi, ma nastąpić we wrześniu. W związku 
z tem, upoważniono wydział służby zdrowia 
publicznego przy departamencie spraw we­
wnętrznych, po porozumieniu się w ra_ach 
wątpliwych z fakultetum medycznym Uni­
wersytetu warszawskiego, do przyznawania 
lekarzom z dyplomami Uniwersytetów zagra­
nicznych prawa wykonywania praktyki le­
karskiej, oraz zajmowania stanowisk urzędo­
wych w Królestwie Polskiem.

Przyjęto projekt reorganizacyi koraisyi 
wojskowej i zatwierdzono listę oficerów i 
żołnierzy powołanych z Legionów polskich 
do komisy i wojskowej Rady Stanu. Przy­
znano kredyt, w wysokości 25.000 mk.. de­
partamentowi sprawiedliwości na wydawni­
ctwo „Dziennika urzędowego1', kodeksu kar­
nego i różnych druków dla sądów polskich, 
Uchwalone poprzeć u właściwych władz sta­
rania, podjęte w celu uruchomienia fabryki 
cementu i wapna w Opocznie. Wysłuchano 
wreszcie sprawozdania wicemarszałka o prze­
biegu pertraktacyj z niemieckiemi władzami 
okupacyjnemi w sprawie przejęcia przez Radę 
Stanu szkolnictwa.

Dzienniki polskie ogłaszają uchwalone 
przez Radę Stanu tymczasowe zasady dla 
szkolnictwa elementarnego w Królestwie 
Polskiem. Zasady te postanawiają, że szkol­
nictwo elementarne jest powszechne, a 
szkoły mają być dostępne dla wszystkich 
dzieci w wieku szkolnym b6z różnicy wyzna­
nia. Nauka ma być obowiązkowa wszędzie 
tam, gdzie jest odpowiednia liczba szkół. 
Aby nauka mogła być powszechna, musi jej 
udzielanie być bezpłatne. Szkoły mają być 
zasadniczo publicznemi, a więc mają być 
utrzymywane przez państwo i przez gminy. 
Szkoły prywatne są dopuszczalne pod nad­
zorem państwowym. Głownem źródłem, z 
którego czerpane są środki na utrzymanie 
szkoły, jest gmina. Kasa państwowa będzie 
się przyczyniała do pokrywania wydatków 
szkolnych. Zarząd szkół wykonywają z ramie­
nia państwa inspektorowie Dowiatowi, z ra­
mienia społeczeństwa powiatowe rady szkol­
ne. Państwo zastrzega sobie wykształcenie 
i kwalifikacye nauczycieli, oraz ich miano­
wanie, ustalenie programu pedagogicznego 
nadzoru i ułożenie planu szkolnego. Orga­
nom z ramienia społeczeństwa poruczoną 
będzie opieka nad młodzieżą, spiawe gospo­
darczych potrzeb szkolnictwa, udział w nad­
zorze nad szkolnictwem, zakładanie instytu­
tów wychowawczych, udział w powoływaniu 
sił nauczycielskich, inieyatywa w sprawach 
naukowych i szkolnych, nadzór nad wypeł­
nianiem obowiązku szkolnego i nad zakła­
daniem szkół prywatnych. W stosunku do 
organów samorządu są inspektorowie powia­
towi komisarzami państwowymi. Koncesyj 
na zakładanie szkół prywatnych udzielają 
rady szkolne.

W odpowiedzi na memoryał, wystoso­
wany z początkiem sierpnia przez oficerów 
legionowych w Benjaminowie, nadesłał gen.- 
gubernator Beseler na ręce komendanta war­
szawskich wojsk uzupełniających następujące 
pismo:

„Ci polscy oficerowie i żołnierze, któ­
rzy odmówili złożenia przysięgi, stanęli prze­

ciw polskiej Radzie Stanu i zarazem popeł­
nili niekarność, od której cięższe przewinie­
nie jest nie do pomyślenia w wojsku. Ofice­
rowie i żołnierze, którzy z powodów polity­
cznych i w celu poparcia knowań polity­
cznych przeciw tworzeniu się własnego 
państwa, wnoszą rozdwojeń e i nieposłuszeń­
stwo w szeregi własnego wojska, są niebez­
pieczeństwem dla polskiego wojska i polskie­
go państwa. Dlatego musieli być oni wyklu­
czeni z wojska polskiego. Tacy oficerowie i 
żołnierze są podczas obecnych wojennych 
stosunków z powodu wykazanej przez nich 
skłonności do knowań politycznych i do nie- 
karności, zarazem niebezpieczeństwem dla 
niemieckich i austryackich wojsk, które bro­
nią przyszłych granic Królestwa Polskiego 
przeciw właśnie w ciągu ostatnich tygodni 
ponawianym atakom wojsk rossyjskich, gdyż 
można od nich oczekiwać, że będą próbowali 
wywołać niepokoje polityczne i wrogie dzia­
łania przeciw mocarstwom okupacyjnym, ich 
władzom i wojskom na tyłach walczących 
armii, i przez to narazić na poważne niebez­
pieczeństwo i spokojną ludność polską z po­
wodu gwałtownych środków zapobiegawczy ch, 
jakie mogą się okazać koniecznymi. Dlatego 
w interesie bezpieczeństwa niemieckich i 
sprzymierzonych z nimi wojsk, jak również 
w interesie bezpieczeństwa polskiego kraju 
i polskiego społeczeństwa oficerowie i żoł­
nierze polscy, odmawiający przysięgi, inter­
nowani pozostaną tak długo, jak te powody 
będą istniały. Te środki zaradcze nie mają 
nic wspólnego z degradacyą i nie ograni­
czają zupełnie prawa noszenia niemieckich 
i austro-węgierskich odznaczeń, które zostały 
zdobyte jeszcze w czasach, gdy ci oficerowie 
i żołnierze nie sprzeniewierzyli się najwyż­
szemu obowiązkowi każdego żołnierza, po­
słuszeństwu i wierności dla własnego kraju 
i jego zwierzchności".

*
D. Warsch. Ztg. donosi: Dowiadujemy 

się ze sfer kompetentnych, że przepisy co do 
przekazania sądownictwa polskiego Tymczaso­
wej Radzie Stanu pojawią się jednocześnie 
także i w okupacyi austryackiej. Będą one 
również ważne od dnia 1 września b. r.

Kuryer Warszawski podaje następującą 
inform acyę: W związku z mającem nastą­
pić w dniach najbliższych ro ;poczęciem czyn­
ności sądów polskich, już ob&ćnie w sprawach 
cywilnych, odraczanych na prośbę stron, prze­
wodniczący zadaje stronom pytanie, czy ży­
czą sobie, aby sprawa rozpoznawana była da­
lej przez niemiecki Sąd okręgowy, czy też 
przez polski sąd okręgowy. W razie tw ier­
dzącej odpowiedzi obu stron na ostatnie py­
tanie, sąd okręgowy niemiecki przesyła spra­
wy do polskiego sądn. okręgowego.

Pisma warszawskie ogłaszają następują­
ce zarządzenie marszałka koronnego Rady 
S tanu : „Wzywam pełniących obecnie obo­
wiązki służbowe w sądach okupacyjnych: sę­
dziów pokoju, rejentów, pisarzy hipotecznych 
i komorników wraz z podwładnym im perso- 
nalem, aby z chwilą objęcia wymiaru spra­
wiedliwości przez T. Radę Stanu Królestwa 
Polskiego, tymczasowo sprawowali nadal swe 
obowiązki służbowe w charakterze urzędni­
ków Korony Polskiej".

Ostatni numer warszawskiego Dzienni­
ka rozporządzeń przynosi szereg nader do­
niosłych przepisów, odnoszących się do od­
dania sądownictwa władzom polskim i do 
wykonywania go przez te władze. Wyjmuje­
my z tych przepisów kilka najważniejszych, 
charakteryzujących doniosłość uzyskanej obe­
cnie przez społeczeństwo polskie zdobyczy.

„Przepisy ogólne" rozpoczynają się od 
wypowiedzenie następujących trzech zasad:

1. Zarząd wymiaru sprawiedliwości w 
Królestwie Polskiem należy do Tymczasowej 
Rady Stanu, w departamencie sprawiedli­
wości.

2. Sądy i urzędy wymiaru sprawiedli­
wości noszą nazwę Królewsko-Polskich i spra­
wują swoją działalność w imieniu Korony 
Polskiej.

3. Językiem sądowym jest język polski. 
Jeżeli osoba, W sprawie udział biorąca, nie 
zna języka polskiego, będzie wezwany tłu­
macz ; obowiązki tłumacza może pełnić sekre­
tarz sądu lub urzędnik sądowy.

Urzędnicy wymiaru sprawiedliwości po­
dzieleni są na 15 kategoryj. Najwyższa pen- 
sya zasadnicza wynosi 11.400 marek, najniż­
sza 1500 marek. Pozatem przewidziane są 
dodatki drożyźniane.

W rozporządzeniu wykonawczem, doty- 
czącem nowego urządzenia wymiaru sprawie­
dliwości w generał-gubernatorstwie warszaw- 
skiem, § 1 („Nadzór zwierzchni") brzmi, jak 
następuje:

„Wymiar sprawiedliwości, z wyjątkiem 
tych praw, które na mocy prawa międzyna­
rodowego służą mocarstwu okupacyjnemu na 
czas okupacyi, przekazuje się urzędom pol­
skim. Nadzór zwierzchni nad całokształtem 
wymiaru sprawiedliwości w generał-guberna­
torstwie warszawskiem wykonywa generał- 
gubernator. Dyrektor departamentu sprawie­
dliwości tymczasowej Rady Stanu obowiązany 
jest w każdym czasie dać pełnomocnikowi

generał-gubernatora możność wejrzenia we 
wszystkie akta sądowe".

§ 2. („Zatwierdzenie wyroków i prawo 
ułaskawienia") brzmi: „Wyrok, skazujący na 
karę śmierci, wymaga zatwierdzenia gene­
rał-gubernatora. Generał - gubernator może 
zatwierdzić wyrok, łagodząc karę lub też nie, 
albo leż wyrok uchylić, przekazując jedno­
cześnie sprawę do ponownego rozważenia 
temu samemu lub innemu sądowi. Wyrok 
śmierci może być wykonany dopiero po uzy­
skaniu zatwierdzenia. Sposób wykonania wy­
roków śmierci będzie określony przez gene­
rał-gubernatora w specyalnem rozporządze­
niu wykonawczem. Jeśli wyrok w sprawie 
karnej wydały polskie urzędy wymiaru spra­
wiedliwości, uzyskanie decyzyi generał-gu­
bernatora w wymienionych wyżej wypad­
kach następuje za pośrednictwem minister­
stwa sprawiedliwości Korony Polskiej, które 
winno przedstawić generał - gubernatorowi 
akta wraz ze swoją opinią".

§ 6 orzeka, że do kompetencyi urzę­
dów wymiaru sprawiedliwości Korony Pol­
skiej nie należą następujące spraw y: a) spra­
wy, należące do kompetencyi sądów wojsko­
wych i dowódców wojskowych; b) więzien­
nictwo (nie wyłączając domów pracy i za­
kładów wychowawczych); c) sprawy, w któ­
rych bierze udział skarb Rzeszy niemieckiej 
lub jednego z niemieckich państw związko­
wych, jak również osoby, należące do woj­
ska niemieckiego i t. d.

Z R O S S Y I .
Ze Sztokholmu telegrafują: P r z e z  u- 

s t ą p i e n i e  K o r n i ł o w a  nabiorą częścio­
we przesilenie w gabinecie rossyjskim po­
wszechnego charakteru. Korniłow jest współ­
zawodnikiem Kereńskiego. Według londyń­
skiego lim esa  żąda Korniłow ze wzglę­
du na grożący ogólny strajk kolejarzy 
w Rossyi, militaryzacyi wszystkich kolei i 
zaprowadzenia kary śmierci także za fron­
tem. Kereńskij jest przeciwny tym żądaniom 
Korniłowa, który, według limesa, jest przez 
cały naród rossyjski i przez armię uważany 
za jedynego silnego człowieka w Rossyi, któ­
ry może Rossyę uratować od całkowitej za­
głady. lim es  donoszą dalej o silnej reakcyi 
przeciw metodom stosowanym przez rewolu- 
cyonistów w Rossyi i wyrażają obawę, że na 
mającym się zebrać w Moskwie kongresie 
narodowym przyjdzie do rozłamu a wyż­
sze sfery ludności rossyjskiej odmówią po­
parcia rządowi, co wywołać może wojnę do­
mową.

Na podstawie informacyi z miarodajne­
go źródła, donosi Pet. Ag. tel., że wiadomo­
ści podane przez dzienniki o dymisyi kiero­
wnika ministerstwa wojny S a w i n k o w a  
są przedwczesne, gdyż sprawa ta jeszcze 
nie jest rozstrzygniętą. Pet. Ag. tel. zaprze­
cza również wiadomościom o ustąpieniu ge­
neralissimusa K o r n i ł o w a ,  które nazywa 
wytworem fantazyi, oraz przeciw wiadomo­
ściom o dymisyi kierownika ministerstwa 
marynarki L e b e d e w a .

Generał Borissow, współpracownik Ale- 
ksiejewa, ogłasza w Nowoje Wremia artykuł 
zatytułowany: „Cza s  j u ż  z a p r z e s t a ć
ż a r t ó w  z w o j n ą " .  Artykuł ten zawiera 
ukryte ataki na Kereńskiego i przestrzega przed 
łudzeniem się frazesami o dobrej postawie 
wojska. Wina fatalnych stosunków w armii 
spada po części na bolszewików, po części 
zaś na dyletantyzm, z jakim chce się posta­
wić na nogi chorą armię. Rozkazy dzienne 
nie są wykonywane. O braku karności w 
wojsku można się przekonać na ulicach Pe­
tersburga, gdzie nietylko oficerowie, ale także 
generałowie muszą ustępować z chodników, 
aby zrobić miejsce przechodzącym gromadom 
żołnierzy i gdzie straże wojskowe na poste­
runku skracają sobie czas rozmową z żołnie­
rzami i żonami robotników, lub też spią. Jak 
wobec tego wygląda w rowach strzeleckich?— 
kończy generał Borissow swój artykuł.

Z Haparandy donoszą w formie pogło­
ski, że rząd prowizoryczny zamierza ogłosić 
w F i n  l a n d y i  s t a n  o b l ę ż e n i a .

Tysiące żołnierzy piechoty i marynarki 
u r z ą d z i ł y  z g r o m a d z e n i e  przed cer­
kwią św. Miaołaja w Petersburgu. Domagali 
się oni chleba i pokoju. Po zgromadzeniu 
urządzili promenadę demonstracyjną po 
mieście.

Ministrowie wojny i marynarki rozkazali 
dnia 17 sierpnia, że 400 marynarzy z Kron- 
stadu ma być wysłanych na front. Tylko 72 
usłuchało tego rozkazu, reszta zbiegła.

Rossyjski sprawozdawca Bim du  do­
nosi: P a r t y  a n a r o d o w a  M o ł d a w i a n  
zażądała od rządu rossyjskiego usunięcia ar­
cybiskupa Anastazego, który uprawia rusy- 
fikacyę, oraz zamianowania Mołdawianina 
arcybiskupem Besarabii, która to nominacya 
ma nastąpić na zasadach demokratycznych.

Rząd rossyjski wydał zarządzenia, które 
u t r u d n i a j ą  p o d r ó ż e  o b c y c h  p o d d a ­
n y c h  do Rossyi przez Finlandyę.

Szwajcarski Press telegraph donosi z 
Petersburga, że p o c i ą g  k o l e j o w y ,  k t ó r y

p r z e w o z i ł  r o d z i n ę  c a r s k ą ,  zderzył 
się z pociągiem towarowym. Skończyło się 
na przestrachu podróżnych.

W  sprawie powrotu uchodźców.
Z dyrekcyi policji otrzymaliśmy na­

stępujące pism o:
0. k. Ministerstwo spraw wewnętrznych 

reskryptem z dnia 6 sierpnia 1917 L. 48635 
otwarło obecnie następujące powiaty w Ga- 
licyi dla powrotu uchodźców :

Gródek Jagielloński, Przemyśl, Mo­
ściska, Lwów, Żółkiew, Rawa Ruska, Dolina, 
Skole, Lisko z wyjątkiem gmin Baligród, 
Lutowiska i Ustrzyki dolne, Turka z wy­
jątkiem miasta Turki, dalej wszystkie gminy 
powiatu sokalskiego położone na zachód od 
Bugu i zamknięte dotąd dla powrotu gminy 
powiatu gorlickiego Strazówka, Łużna, Nie- 
znajowa i Mszanka.

Na polecenie tegoż Ministerstwa wzy­
wa się tych uchodźców, którzy w chwili 
wybuchu wojny mieszkali stale w jednym 
z wymienionych powiatów, — a nie są 
zdolni do pracy i jednocześnie znajdują się 
bez zarobku i środków utrzymania, aby wró­
cili do swoich stałych siedzib.

Dla powrotu do tych powiatów obo­
wiązują następujące zasady:

1. Każdy uchodźca z wymienionych po­
wiatów o ile co do jego osoby nie zachodzą 
przeszkody wyżej wspomniane, jakoteż pod 
względem państwowo- policyjnym, otrzyma 
na prośbę w c. k. dyrekcyi policyi wymaga­
ny do podróży powrotnej pasport, o ile przy 
tej podróży muszą być granice terenów wo­
jennych przekroczone.

II. Osoby, pobierające państwowy za­
siłek uchodźczy lub zupełnie ubodzy otrzy­
mają dalej ulgę wolnej jazdy na liniach ko­
lei państwowych i wolnego przewozu ich 
mienia na podstawie wystawionego przez 
dyrekcyę policyi „polecenia wolnej jazdy" 
i „polecenia wolnego przewozu rzeczy uchodź­
ców zupełnie ubogich".

III. Uchodźcy, pobierający państwowy 
zasiłek uchodźczy otrzymają ten zasiłek po 
powrocie do swojej stałej siedziby jeszcze 
przez dwa miesiące za pośrednictwem tam­
tejszego starostwa, względnie rządowej wła­
dzy policyjnej za ókazaniem potwierdzenia, 
wystawionego przez dyrekcyę policyi, że za­
siłek ten dotąd pobierali.

Wolny powrót, wolny przewóz rzeczy i 
dalszy pobór państwowego zasiłku uchodź­
czego otrzymują uchodźcy tylko pod tym wa­
runkiem, jeżeli wszyscy w wspólnym związ­
ku rodzinnym żyjący do podróży zdolni człon­
kowie odnośnych rodzin, o de pochodzą z 
wyżej wymienionych powiatów i wspólnie 
byli pomieszczeni — wrócą jednocześnie i 
wspólnie do swoich siedzib i jeżeli najdalej 
w czwartek dnia 20 w rześnia'1917 rozpo­
czną podróż względnie najdalej w czwartek 
dnia 27 września 1917 zgłoszą się w staro­
stwie lub u rządowej władzy policyjnej swo­
jego miejsca stałego zamieszkania jako przy­
byli z powrotem.

Dalej muszą wykazać, że w czasie od 
początku wojny szczepieni byli przeciw o- 
spie.

Bliższe wyjaśnienia co do wolnej jazdy 
i wolnego przewozu rzeczy otrzymają uchodź­
cy w dyrekcyi policyi. (Biuro dla uchodź­
ców).

Uchodźcy, którzy przed wybuchem woj­
ny mieszkali w jednym z wymienionych na 
wstępie powiatów a nie uczynią w oznaczo­
nym terminie zadość niniejszemu wezwaniu 
do powrotu tracą z jednej strony dla pó­
źniejszego powrotu, ulgę wolnej jazdy i wol­
nego przewozu rzeczy, z drugiej strony dal­
sze państwowe wsparcie uchodźcze w ich 
dotyehezasowem miejscu pobytu, które naj­
później z dniem 20 września 1917 zostanie 
wstrzymane.

Otwarcie dalszych powiatów Galicyi i 
Bukowiny dla powrotu uchodźców będzie w 
swoim czasie ogłoszone.

KRONI KA.

•Lwów, 21 sierpnia 1917.

— W gm achu  Izby  hand l. Ul. Aka­
demicka 17. Wystawa Dzieł Sztuki. Wystawa 
otwarta od godziny 11-tej przed południem do 
7-mej wieczorem przy oświetleniu. Wstęp 50 
hal. Dochód przeznaczony na fundusz warsta- 
tów i narzędzi rękodzielniczych dla ociemnia- 
łyoh żołnierzy,

Kalendarz:.
W t o r e k  (28 sierpnia):
Augustyna b. — Usp. Bohor. — Wyszo-

mira.
Wschód słońoa o godzinie 4‘34 rano, za­

chód słońca o godzinie 6T7 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  20 Cel.



— Zarząd Domu dla żołnierzy 
Im ienia Następcy Tronu Najdostojniej­
szego Arcyksięcia Ottona zawiadadam ia : 
Z okazyi uroczystości rocznicy urodzin Najj. 
P ana urządził Teatr miejski we Lwowie 
przedstawienie uroczyste, z którego czysty do­
chód przekazał dojrąk Komendanta m iasta w kwo­
cie 512 koron 30 hal., na rzecz Domu dla żoł­
nierzy Im ienia Następcy tronu Najd. Ottona 
Zarząd Domu składa za to najserdeczniejsze po­
dziękowanie dyrektorowi p. Hellerowi. Eównież 
w Diemiecko-żydowskim teatrze przy ul. Jag iel­
lońskiej 1. 11 urządził dyrektor p. Gimpel przed­
stawienie na dochód Domu dla żołnierzy Im ie­
nia Następcy Tronu Najd. Arc. Ottona,“które dało 
czysty dochód w kwocie 700 koron 26 hal. 
Poza współdziałaniem artystycznem całego en- 
somblu, należy się szczególne podziękowanie re­
żyserowi p. Gaim annowi, który swą niezmordo­
waną czynnością bardzo wiele się przyczynił 
do osiągnięcia dobrego wyniku.

— Wypłata należytości za  konie ewi­
dencyjne. U praw nieni do poboru należytości 
za konie ewidencyjne dostarczone wojsku w cza­
sie mobilizaoyi z powiatów niedawno odzyska­
nych, w inni celem uzyskania wypłaty tych na­
leżytości przedkładać co rychlej podaniem bez 
stem pla bezpośrednio do krajowej Dyrekcyi skar­
bu w Białej, niebieskie karty ewiedencyjne wrę­
czone im przez komisye poborowe, lub potwier­
dzenia asowe, wydane im g przez Urzędy po­
datkowe w miejsce tam  złożonych kart ewi­
dencyjnych.

W  podaniach należy wskazać dokładnie 
obecny adres uprawnionego.

Jeżeli uprawnieni są nieobecni, a wypłaty 
należytości domagać się będą członkowie ich 
rodziny, w inni do podań dołączać pełnomocni­
ctwa, opatreone podpisami uprawnionych nota- 
ryalnie lub sądownie legalizowanymi, względnie 
przynajmniej przoz przełożoną komendę woj­
skową nieobeonego uwierzytelnionymi, albo są­
dowe uchw ały buratelarne, upoważniające żąda­
jących wypłaty do podjęcia odnośnych nale- 
żytości.

Jeżeli oddawca konia odstąpił należytość, 
w inna osoba obecnie uważająca się za upraw nio­
ną dołączać ponadto dokumenty, wykazujące 
swe uprawnienie.

W ypłatę zarządzać się będzie z całym po­
śpiechem w m iarę jak to będzie możliwem, przez 
pocztową Kasę oszczędności, listam i pieniężnymi, 
albo też asygnatam i w Urzędach podatkowych.

W ykazującym swą identyczność i przed­
stawiającym powyższe dokumenty będzie się 
nadto wypłacać należytości gotówką w Białej.

— Ograniczenie ruchu pociągów. Mi­
nisterstwo kolei zamierza wprowadzić ograni­
czenia ruchu pociągów, gdyby się okazały po­
trzebne w razie braku węgla. P rzy zaprowa­
dzeniu ograniczonego ruchu pociągów możnaby 
zaoszczędzić miesięcznie 200.000 oentnarów me­
trycznych węgla i dać je  do rozporządzenia na 
inne cele ludności. W  razie takich ograniczeń 
zatrzymanoby na głównych liniach, a miano­
wicie między Wiedniem, a' państwem niemie- 
ckiem, W ęgram i, Galicyą, krajam i alpejskim i 
lub krajam i sudeckimi, jedną, a najwyżej dwie 
pary pociągów pospiesznych. Pozatem ruch na 
większe odległości ograniczony byłby do po­
ciągów osobowych.

— Ceny skóry surowej 1 wyprawio­
nej. Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie 
M inisterstwa handlu o cenach skóry surowej i 
wyprawionej. Cena skóry na podeszwy, która 
dotąd wynosiła 11 kor. do 14 40  za kg. zo­
sta ła  zniżoną na 1 0 1 0  do 1 3 ’80 za kg., a więo 
o 90 hal. do 1 4 0  mniej. Również nastąpi zna­
czne obniżenie ceny skóry używanej na wierz­
chnie części obuwia cywilnego.

—  Wagę próbek towarowych w obro­
cie z obszarami okupowanymi Królestwa Pol­
skiego, Serbii, Czarnogóry i Albanii pozostają­
cymi pod zarządem austro-węgierskim , pod­
wyższono z 350 na 500 gramów.

Należytości za próbki towarowe w tym 
obrocie są takie same jak  za próbki towarowe 
z Bośnią i Hercegowiną.

—  Z życia towarzyskiego. Dnia 18
b. m. pobłogosławiony został w Koehawinie 
związek m ałżeński Maryi Heleny Schwarzenberg- 
Czerny, córki ś. p. Macieja, radcy budownictwa 
z dr. Ksawerym Obmińskim, lekarzem w K arls­
badzie.

— Wpisy do państwowego serninaryum 
nauczycielskiego męskiego i szkoły ćwiczeń 
w Samborze odbędą się 30 i 31 sierpnia b. r. 
w godzinach od 9 do 12 przed południem. 
W wymienionych dniach odbędą się także egza- 
m ina poprawcze. N atom iast egzamina wstępne 
odbędą się 7 września b. r. o godz. 9. rano.

— W pisy do szkoły głuchoniem ych  
im. B ardacha rozpoczęły się. Codziennie przyj­
muje się od 10 do 12 godziny przy ul. Bema 9.

— Wyjazd drugiej partyi kolejarzy 
z K rólestwa P olsk iego. Ja k  już donieśliśmy 
przed kilku  dniami, odjechała ze Lwowa pierw ­
sza partya kolejarzy, poddanych Królestwa P o l­
skiego, którzy po szczęśliwem przebyciu walk 
w Tarnopolu, udają się do domów rodzinnych. 
Wczoraj o godzinie 8 55 rano nastąpił wyjazd 
drugiej partyi, złożonej z 164 osób. W racają 
oni do miejscowości położonych w obszarze o- 
kupacyi cesarsko niemieckiej. W ładze wojskowe 
umożliwiły tym osobom szybki i wygodny prze­

jazd, udzielając siedmiu wagonów osobowych, 
specyalnie przeznaczonych do ich użytku. Za­
rząd miasta zaopatrzył uchodźców w pożywie­
nie na całą drogę, wiodącą przez Kraków do 
Ostrołęki, gdzie nastąpi rozwiązanie transportu.

Przy odjeździe wozorajszej partyi osób 
obecni byli na dworcu kolejowym delegaci: 
komendy miasta i zarządu gminy, celem dopil­
nowania, aby podróż mogła się odbyć możliwie 
wygodnie i aby rozdział żywności nastąpił ró­
wnomiernie.

W budynkach wojskowych przy ul. Kur­
kowej pozostało jeszcze kilkadziesiąt osób, które 
w najbliższych dniach, po załatwieniu najko­
nieczniejszych formalności wyjadą do miejsc 
przeznaczenia.

Są to rodziny już nie kolejarzy, osoby 
różnych stanów i zawodów, które w r. 1915 
w czasie masowego cofania się armii rossyj- 
skiej, wzięte w wir popłoohu, dostały się aż 
do różnych miejscowości głębokiej Rossyi. Mię­
dzy temi esobami, znajduje się pewien wieŚDiak, 
lat około 70, który w ten sposób dostał się z 
pod Kielc do Chocimia. Całą drogę odbył wo­
zem, zaprzężonym w parę rączych koni. Dziś 
jednak po przejściu szeregu tragedyj, stopniało 
i to ubożuchne mienie ruchome wieśniaka: je­
den koń zginął, drugi wynędzniał, a jedynem 
życzeniem tułacza jest dostać się do rodzinnej 
wioski. Historya wędrówki każdego z tych lu­
dzi sułada się z pasma tragedyj, które przeszli 
niezachwiani w wierze, źe przecież przyjdą i 
dla nich lepsze czasy.

Władze wojskowe i cywilne jakoteź To­
warzystwa filantropijne, czynią wszystko, co 
możliwe, aby powrót tych ludzi do miejsc ro­
dzinnych, za któremi tęsknią, uczynić znośnym 
i przyspieszyć, a ich samyoh poeieszyć i po­
krzepić na duchu.

Wczoraj po południu odwiedził uchodź­
ców JE. ks. Arcybiskup Bilczewski w towa­
rzystwie ks. Infułata Zajchowskiego. Najprzew. 
Arcypasterz witany serdecznie przez uchodźców, 
wdał się z nimi w długą rozmowę, wypytując 
każdego szczegółowo o przejścia, które im los 
zgotował. Szczególnie dziatwa garnęła się do 
Najprzew. ks. Arcybiskupa, on zaś rozdał jej 
poświęcane obrazki, wywołując tern wielką ra­
dość wśród maluczkich. JE. ks. Arcybiskup dr. 
Bilczewski, który już przedtem nadesłał paczkę 
mleka kondensowanego, opuszczając stacyę per- 
lustraoyjną, złożył znaczniejszą kwotę na rzecz 
zaopatrzenia uchodźców.

Wieczorem przybył do zabudowań woj­
skowych przy ul. Kurkowej zastępca komisa­
rza rządowego radca Dworu Fiedler. Zabawi­
wszy’ u uchodźców czas dłużBzy, na miejscu 
wydał zarządzenia mające na celu poprawę 
ich doli.

— Żywy pom nik. Wszystkie uczeniee 
ś. p. Maryi Zagórskiej, nieodżałowanej przeło­
żonej, ukochanej nauczycielki i przezacnej wy­
chowawczyni, w myśl jej zasad zbierają pie­
niądze na żywy pomnik.

Pomnikiem tym fundusz im. Maryi Za­
górskiej oddany Towarzystwu „Związek Rodzi­
cielski", którego odsetki, po wieczne czasy, słu­
żyć mają dla ratowauia zdrowia uczących się 
dzieci wysyłką na wieś, lub w razie rozwiąza­
nia Towarzystwa Zw. Rodz. fimdusz ten utwo­
rzy stypendyum im. Maryi Zagórskiej dla kształ­
cenia dziewczynek.

Pieniądze na ten celnadsyłać proszimy za 
pośrednictwem dzienników lub wprost do skarb­
niczki Towarzystwa „Związek Rodzicielski“. Ale- 
xandry Pomianowskiej ul. Grodzickich 1. 1. 
Józefa Kulińska, Felieya Węclewska, z Plodrów 
Stanisławowa Opolska, Zygmuntowa Poźnia- 
kowa, Marya Salcerówna, Zofia Tokarska,

t  D r. K azim ierz Kaden właścioiel 
Rabki i zakładu kąpielowego, znany lekarz, 
zmarł w Rabce przeżywszy lat 56. Przeważną 
część działalności lekarskiej zmarły spędził na 
posterunku, jako właściciel jednego z najgło­
śniejszych i najpożyteczniejszych zdrojowisk na­
szych krajowych. Kupiwszy Rabkę przed laty 
20 od spadkobierców ś. p. ordynata Miero- 
szowskie.go, wszystkie siły poświęcił, aby za­
niedbany zakład dźwignąć i postawić na stopie 
europejskiej. Nie posiadając dostatecznych środ­
ków, zmagał się z przeciwnościami, ale w 
znacznej części dokonał pomyślnie dzieła. Rabka 
pod jego rządami zakwitła i rozwinęła się na 
pierwszorzędne zdrojowisko, wyposażone w no­
woczesne ulepszenia. Tą pracą i zasługą, jak 
niemniej zaletami serca i charakteru, ś. p. dr. 
Kaden trwały sobie w sercach ludności miej­
scowej, oraz wśród chorych ze wszystkicn 
dzielnic Polski, postawił pomnik.

— Teatr Nowoczesny. Pod takim ty­
tułem powstała w mieście naszem nowa impreza, 
której kierownikiem literackim jest dr. Adam 
Brzeg Piskozub. Teatr Nowoczesny objeżdżaó 
będzie stale dziesięć największych miast Galicyi 
z repertuarom, na który złożą się nowości 
z literatury dramatyozDej polskiej i zagrani­
cznej. W skład tego teatru wchodzą pp. Zofia 
Dobrzańska, Lola Lipska, Zofia Burzyńska, He­
lena Czermańska, oraz pp. Mieczysław Broni­
kowski, Ludwik Fritsche, Alfred Nowakowski 
i Mieczysław Orłowski. Reżyserować będzie 
Ludwik Fritsche. Teati rozpoczyna w najbliż­
szych dniach swoją działalność i grać będzie 
między inDemi: „Wyzwanie" Gorczyńskiego, 
„Małżeństwo Loli", Lengyela „Tancerkę",

Schmidta „Tajemnicę młodej mężatki", Wid- 
gema „Miłość" i Knoblaucha „Faun".

— Dwa pożary. W sobotę o godzinie 
3 15 po południu wybuchł pożar przy ul. Dłu­
gosza w ogrodzie botanicznym Uniwersytetu, 
gdzie zapaliło się wiązanie dachowe jednej ze 
znajdujących się tam oranźeryi. W kilka minut 
po zaalarmowaniu straży pożarnej, przybył na 
miejsce tren, który przystąpił do akcyi ratun­
kowej, wyrębując kolejno palące się części wią­
zania dachowego. W ten sposób, groźny sto­
sunkowo, w zabudowaniach Uniwersytetu pożar, 
zlokalizowano; szkoda wynosi kilkaset koron.

W godzinę potem, w chwili, gdy straż 
pożarna powróciła od ognia w ul. Długosza, 
nastąpił drugi alarm: wezwano pogotowie o-
gniowe na ul. Żmurki, łączącą Drogę Wulecką 
z ul. Nabielaka. Gdy straż przybyła na miejsce, 
stała w płomieniach duża drewniana stajnia w 
której oprócz znacznej ilości słomy i siana, 
znajdowały się dwie krowy. Straż zajęła się 
przedewszystkiem wyprowadzeniem krów w bez­
pieczne miejsce i przystąpiła do zlokalizowania 
ognia. Stajnia spaliła się niemal w zupełności. 
Szkoda wynosi przeszło 1000 koron. Na miej­
scu ognia był obecny oficer sztabowy komendy 
miasta, kapitan p. Luveny.

N o t i i  literacko artystyczne.
Muzeum, organu Towarzystwa nauczy­

cieli szkół wyższych zeszyt ostatni (za czerwiec 
1917) pojawił się jako „Pamiętnik zjazdu T. N.
S. W. w Krakowie dnia 27 maja 1917“.

Numer okazały o 4 1/2 arkuszach druku 
zasługuje na baczną uwagę nietylko nauczycieli, 
ale każdego obywatela dbałego o dobro naszej 
szkoły, jaką ona powinnaby być w odradzają­
cej się Polsce. Zawiera przemówienia i referaty 
wygłoszone na tym pierwszym ogólnopolskim 
zjeździe nauczycielstwa naszego tak obejmujące 
całokształt kwestyi n p. Ustrój przyszłej szkoły 
polskiej, jak rozważania szczegółowe, że wymie­
nimy tylko przedstawienia profesorów Uniw. 
Jagiellońskiego Chrzanowskiego, Morawskiego 
lub Smoluchowskiego i innych „O ważności po­
szczególnych grup przedmiotów szkoły średniej 
dla ogólnego wykształcenia". Zainteresowanie 
żywe wzbudzą zapewne także dzieje nauczyciel­
stwa polskiego i jego zrzeszeń w Królestwie, 
przedstawione przez prezesa „Stowarzyszenia na­
uczycielstwa polskiego" w Warszawie; niemniej- 
sze nastrój zebrania majowego, występujący wy­
raźnie w przyjętych rezolucyach i cały tok 
obrad.

Zeszyt ten nabywać mogą i nieczłonko- 
wie Towarzystwa, nie będący prenumeratorami 
pisma, w administracyi T. N. S. W. we Lwowie) 
Małeckiego 5.

R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.
We wtorek o godz. 7 30 wiecz. „Księżniczka 

czardasza", operetka w 3 aktach Emeryka Kal- 
mana. — We środę o godzinie 7'30 wieczorem 
„Bal maskowy", opera w 5 aktach Józefa Yer- 
diego, Występ Józefy Zacharskiej, Tadeusza 
Łowczyńskiego i Stanisława Tarnawskiego. — 
We czwartek o godzinie 7-30 wieczorem „Róża 
Stambułu" operetka w 8 aktach Leona Falla. — 
W piątek o godzinie 7-30 wieczorem „Wachlarz 
lady Windenneere", sziuka w 4 aktach Oskan 
Wilde’a. Ostatni występ Ireny Solskiej.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Mianowania

W iedeń, 27 sierpnia. Dziennik rozp. dla 
armii donosi: Najj. Pan zamianował pułkowni­
ka Najd. Arcyksięcia H e n r y k a  F e r d y ­
n a n d a  generał-majorem, oraz zwolnił gene­
rała piechoty Be Im o n  d a  ze stanowiska 
komendanta terezyańskiej Akademii wojsko­
wej a w jego miejsce zamianował komendan­
tem tej Akademii generał porucznika Gwi­
dona No v a k a.

W iedeń, 27 sierpnia. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister spraw wewnętrznych zamia­
nował komisarza policyi Stanisława W o l i ń ­
s k i e g o  starszym komisarzem policyi w dy­
rekcyi krakowskiej.

Posłuchania.
W iedeń, 27 sierpnia. Najj. Pan wysłu­

chał wczoraj zwykłych sprawozdań i przyjął 
P. M inistra spraw zagranicznych hr. Czerni­
na na osobnem posłuchaniu.

Przybycie ks. Metropolity hr. 
Szeptyckiego do Wiednia.

W iedeń, 27 sierpnia. D z ie n n ik i  po­
niedziałkowe donoszą, że Metropolita hr. Szep­
tycki przybył wczoraj raDO do Wiednia. Na 
dworcu kolejow ym  powitali go uroczyście 
członkowie wiedeńsiriej kolonii ukraińskiej, 
ukraińscy posłowie do Rady państwa, ducho­

wni grecko-katoliccy i deputacya ukraińskich 
legionistów. Wiceprezes Izby posłów Romań­
czuk, radca sądu krajowego Jasienicki, poseł 
do Rady państwa Oleśnicki, Singalewicz wy­
głosili dłuższe przemówienia do Metropolity, 
na które ten odpowiedział, dziękując, głęboko 
wzruszony. Generał-major Pawlisz wręczył 
Metropolicie złotą plakietę, sporządzoną przez 
rzeźbiarza Terszczuka. Wśród dźwięków hy­
mnu ukraińskiego wsiadł Metropolita, obrzu­
cany kwiatami, w towarzystwie wiceprezesa 
Izby, biskupa przemyskiego ks. Kocyłowskie- 
go i udał się do cerkwi grecko-katolickiej 
św. Barbary, gdzie celebrował sumę, na któ­
rej między innymi był także obecny P, Kie­
rownik Ministerstwa oświaty, Ćwikliński.

Z włoskiego frontu.
W iedeń, 27 sierpnia. Z w o j e n n e j  

k w a t e r y  p r a s o w e j  donoszą w południe:
B i t w a  n a p ó ł n o c o d  G o r y c y i  t o ­

c z y  s i ę  d a l e j .  P o ł o ż e n i e  n i e z m i e ­
n i o n e .

Nowe sukcesy łodzi podwodnych.
Berlin, 27 sierpnia. (Urzędowo): Nowe 

sukcesy łodzi podwodnych: Na północnym 
terenie wojennym 21.000 tonn.

Kongres narodowy w  Moskwie.
Petersburg, 27 sierpnia. (Pet. Ag. tel.) 

W sobotę o godzinie 3 popołudniu Keren- 
skij otworzył wielki kongres narodowy w 
Moskwie i wygłosił przy tej sposobności 
mowę.

Odpowiedzialny redaktor : 

A D A M  K i R E C H O W i l E C K I .

ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowską"

wynosi:
W m i e j s c u :

rocznie (od 1 stycznia do koń­
ca grudnia)............................... 28 K

półrocznie (od 1 lipca do BI
grudnia) . . . . . .  14 K

ćwierćrocznie (od 1 lipca do
BO w r z e ś n ia )  7 K

miesięcznie (od 1 do końca każ­
dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a
rocznie . . . . . .  K 86 — h
p ó łroczn ie .......................K 18 — h
ćwierćrocznie . . . .  K 9 — łi
m iesięcznie...................... K 8 — h

„ Przewodnik “ prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n ie ............................ 8 K
półrocznie . . . .  4  K
ćwierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki dodatek miesięczny 
do „Gazety Lwowskiej“ be z p ł a t n i e ,  
ćwierćroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to-

ćwierćroczni 1 K 50 h
miesięczni . . — K 60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, któ­
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  ws k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
c e n  druku i papi eru.

00 REDAKCYI.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
tak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W r. 1917 zamieszczać będziemy utwo­
ry : Teodora J e s k e - C h o i ń s k i e g o ,  dr. 
Adama F i s c h e r a ,  Stanisława G r a y b n e r a ,  
dr. Tadeusza K o n c z y ń s k i e g o ,  dr. Stani­
sława L a ma ,  Stanisława M a c h n i e w i c z a ,  
Zygmunta S a r n e c k i e g o ,  Macieja W i e r z ­
b i ń s k i e g o ,  Henryka Z b i e r z c h o w s k i e -  
g o  i w, i.
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»  %h jol m  m  m  m  :: m i " m r w «
C. k. Namiestnictwo L. 20.866/9864 (XYII.). Kraków, dnia 25 sierpnia 1917.

W  y k a z
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 18 do 25 sierpnia 1917.

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bobrka Brzozdowee (1 zagr.j, Chodorow (1 zagr.), Poddnie- 
strzany (13 zagr. i 3 pastw.);

Dolina Broszniów (3 zagr.), Lipowica (4 zagr.), Perehińsko 
(1 zagr.), Rachin (1C zagr.), Strutyn Niżny (13 
zagr.), Strutyn Wyżny (6 zagr.), Suchodół (3 
zagr.), Wyżków (18 zagr.);

Drohobycz Wola Jakubowa (3 zagr.);

Kałusz Kałusz (1 zagr.);

Lisko Hoszowczyk (5 zagr.);

Lwów Krzywczyce (12 zagr.);

Pryszczyca Nowy Targ Kościelisko (4 pastw.), Witów (8 pastw.);

Przemyślany Janczyn (3 zagr.), Sołowa (11 zagr.);

Sambor Horodyszcze (16 zagr.);

Skole Sławsko (1 zagr.);

Stary Sambor Berezów (1 zagr.), Grodowice (4 zagr.), Kobło stare 
(72 zagr.), Śtraszewice (24 zagr.);

Stryj Kawczykąt (7 zagr.), Strzałków (28 zagr.);

Turka Jabłonka niżna (1 zagr.), Jasionka Masiowa (28 
zagr.), Jasionka Steciowa (1 zagr.);

Żydaczów Drohowyże (28 zagr ), Mikołajów (1 zagr.}, Rozwa­
dów (86 zagr.);

Dobromil Boniowice (1 zagr.), Lacko (1 zagr.);

Wąglik Sanok Posada Górna (2 zagr.);

Zydaczów Balicze Zarzeczne (1 pastw.), Czernica (1 pastw);

Bóbrka Demidów (1 zagr.), Suchrów (1 zagr.);

Dobromil Komarowice (1 zagr.), Pietnice (2 zagr.), Trzcianiec 
(1 zagr.);

Nosacizna
Jarosław Boratyn (1 zagr.);

Lwów Zimnawódka (2 zagr,);

Złoczów Biały kamień (3 zagr.);

Żywiec Sporysz (1 zagr.), Wieprz (2 zagr,);

Bóbrka Bakowce (6 zagr.), Borynicze (1 zagr.), Brynce cer­
kiewne (1 zagr.), Bukawina (4 zagr.), Chlebowiee 
wielkie (1 zagr.), Chodorów (9 zagr.), Czartorya 
(3 zagr.), Czyżyce (1 zagr.), Dobrowlany (1 zagr.), 
Duliby (9 zagr.), Dziewiętniki (1 zagr.), Dzwino- 
gród (5 zagr.), Horododyszcze cetnarskie (3 zagr.), 
Hrusiatycze (2 zagr.), Kocurów (3 zagr.), Laszki 
dolne (2 zagr.), Laszki górne (3 zagr.), Lanki małe 
(3 zagr.), Nowosielce (4 zagr.), Ostrów (2 zagr.), 
Ottyniowice (1 zagr.), Repechów (3 zagr.), Ruda 
(1 zagr.), Stańkowce (1 zagr.), Strzeliska nowe 
(9 zagr.), Suchrów (3 zagr.), Wierzbica (2 zagr.), 
Wodniki (2 zagr.), Wołczatycze (5 zagr.), Wy- 
branówka (2 zagr.), Żabokruki (1 zagr.), Zyrawa 
(1 zagr.);

Brzesko Dębno (1 zagr.), Zabawa (1 zagr.);

Świerzb u koni Brzeźany Rakszyn (1 zagr.);

Chrzanów Górka (1 zagr.);

Cieszanów Chotylub (1 zagr.), Dąbrowa (1 zagr.), Oleszyce 
Stare (1 zagr.), Sucha wola (2 zagr.);

Dąbrowa Podborze (1 zagr.), Słupiec (1 zagr,), Zelazówka (1 
zagr.);

Dobromil Komarowice (1 zagr.);

Dolina Bełejów (2 zagr.), Dolina (15 zagr.), Mizuń stary 
(10 zagr.), Seneczów (2 zagr.), Wełdziż (2 zagr.), 
Witwiea (1 zagr.);

Epizoocya

Świerzb u koni

Powiat

Drohobycz

Gorlice 

Gródek Jag.

Grybów

Jarosław

Jasło

Jaworów

Kałusz

Kamionka str.

Kolbuszowa

Kraków

Krosno

Lisko

Lwów

Mielec

Mościska

Nisko

Nowy Sącz

Nowy Targ 

Oświęcim 

Podgórze 

Przemyślany

Przeworsk

Kadziechów 

Eawa ruska

M i e j s c o w o ś ć

Bania kotowska (3 zagr,), Boleekowice (1 zagr.), 
Gassendorf (1 zagr.), Hubicze (3 zagr.), Kropi- 
wnik nowy (1 zagr.), Lipowiec (5 zagr.), Mrażniea 
(2 zagr.), Nahujowiee (7 zagr.), Rabczyce (3 zagr.), 
Rolów (2 zagr.), Schodnica (1 zagr.);

Kobylanka (1 zagr.), Ropa (1 zagr.);

Ouniów (1 zagr.), Dobrostany (1 zagr.), Malczyce 
(2 zagr.), Mszana (2 zagr.), Rodatycze (1 zagr,), 
Stawczany (2 zagr.), Wielopole (1 zagr.), Wołczu- 
chy (1 zagr.);

Brunary nizne (1 zagr), Ciężkowice (1 zagr.), 
Jastrzębia (1 zagr.);

Cieplice (2 zagr.), Kaszyce (1 zagr.), Moszczany (1 
zagr.), Piskorowice (2 zagr.), Rokietnica (1 zagr.), 
Rudołowice (4 zagr.), Wysoeko (1 zagr.);

Brzyska (1 zagr.), Sobniów (1 zagr.), Żmigród nowy 
(1 zagr.);

Bruchnal (3 zagr,), Czernilawa (2 zagr.);

Chocin (4 zagr.), Dołpotów (3 zagr.), Kadobna (2 
zagr.), Kałusz (1 zagr.), Mościska (2 zagr.), Nie- 
gowce (1 zagr.), Pojło (2 zagr.), Przewoziec (1 
zagr.), Ugarsthal (4 zagr.),;

Berbeki (1 zagr.), Busk (2 zagr.), Dobrotwór (2 
zagr.), Humniska (1 zagr.), Jagonia (3 zagr.), 
Nieznanów (1 zagr.), Rzepniów (3 zagr.), Wierz- 
blany (2 zagr.);

Cmolas (3 zagr.), Hadykówka (1 zagr ), Przedbórz 
(1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Czulice (1 zagr.), Karniów (1 
zagr.), Karniowice (1 zagr.), Krzesławice (1 zagr.), 
Kryspinów (1 zagr.), Rybna (4 zagr.), Wadów (1 
zagr.), Witkowice (3 zagr.), Wróżenice (3 zagr.);

Barwinek (2 zagr.), Chlebna (1 zagr.), Draganowa 
(3 zagr.), Dukla (1 zagr.), Głojsee (4 zagr.), Kro­
ścienko wyżnę (1 zagr.), Łęki (5 zagr.). Mszana 
(1 zagr.), Rogi (1 zagr.), Wietrzna (5 zagr.), 
Wrocanka (4 zagr.), Zręcin (2 zagr.);

Maniów (2 zagr.), Solinka (4 zag r.);

Bródki (1 zagr.), Czyszki (7 zagr.), Einsiedel (3 
zagr.), Głuchowiec (5 zagr.), Horbacze (1 zagr.), 
Kozice (1 zagr.), Mostki (2 zagr.), Pikułowice (1 
zagr.), Popielany (2 zagr.), Rudańce (1 zagr.), 
Rzęsna Polska (3 zagr ), Zapytów '3  zagr.), Ży- 
datyeze (1 zagr.);

Chorzelów (2 zagr.), Czajkowa (1 zagr.), Kliszów (9 
zagr.), Książnice (1 zagr.), Młodoehów (1 zagr.), 
Ostrówek (2 zagr.), Podleszany (4 zagr.j, Prze­
cław (4 zagr.), Rożniaty (1 zagr.), Rzemień (1 
zagr.), Wola mielecka (1 zagr.), Wola zdakowska 
(1 zagr.), Złotniki (1 zagr.);

Balice (1 zagr.), Chorośnica (2 zagr.), Krysowice (5 
zagr.), Podgać (2 zagr.);

Dąbrowica (6 zagr.), Klyżów (1 zagr.), Nart Nowy 
(1 zagr.), Stany (7 zagr.);

Bilsko (1 zagr.), Piątkowa (1 zagr.), Stadło (1 
zagr.), Wielogłowy (1 zagr.);

Nowy Targ (1 zagr.), Rdzawka (1 zagr.);

Grójec (1 zagr.);

Łagiewniki (1 zagr.), Piaski Wielkie (1 zagr.);

Baczów (3 zagr.), Białe (4 zagr.), Błotnia (18 
zagr.), Borszów (5 zagr.), Chlebowiee świrskie (4 
zagr.j, Ciemierzyńce (5 zagr.), Czupernosów (J 
zagr.), Dobrzamca (3 zagr.), Gliniany (11 zagr.), 
Korzelice (2 zagr.), Kurowice (2 zagr.), Łahodów 
(7 zagr.), Ostałowice (11 zagr.), Plenników (3 
zagr.), Pniatyn (3 zagr.), Poluehów Wielki (1 
zagr.), Połtew (2 zagr.), Przegnojów (1 zagr.), 
Swirz (6 zagr.), Wiśniowczyk (19 zagr.), Zędo- 
wice (1 zagr.), Zeniów (lzagr.);

Gać (1 zagr.), Gniewczyna łańcucka (3 zagr.), 
Gniewczyna Tryniecka (1 zagr.), Gorliczyna (2 
zagr.), Grzęska (1 zagr.), Kańczuga (1 zagr.), 
Krzeczowice (1 zagr.), Łopuszka mała (1 zagr.), 
Łopuszka wielka (1 zagr.), Mackówka (1 zagr.), 
Markowa (1 zagr.), Niżatyce (2 zagr.), Nowosielce 
(2 zagr.), Ostrów (2 zagr.), Pantalowice (1 zagr.), 
Sietesz (1 zagr.), Tryńcza (2 zagr.);

Kulików (1 zagr.), Środopolce (2 zagr.), Suszno (3 
zagr.);

Chlewczany (1 zagr.), Lubycza kameralna (1 zagr.), 
Smolin (2 zagr.), W erchrata (12 zagr.);
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Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Rohatyn Demianów (10 zagr.), Firlejów (2 zagr.), Hreho- 
rów (4 zagr.), Jawcze (2 zagr.), Mełna (1 zagr.), 
Podmichałowce (4 zagr.), Pomonięta (2 zagr.), 
Psary (1 zagr.), Ruzdźwiany (1 zagr.), Wasiuczyn 
(1 zagr.), Wiszniów (2 zagr.);

Ropczyce Brzeziny (1 zagr.), Korzeniów (1 zagr.), Lubzina (1 
zagr.), Ocieka (1 zagr.), Paszczyna (1 zagr.);

Rzeszów Przybyszówka (1 zagr.);

Sambor Rakowa (1 zagr.);

Sanok Pakoszówka (1 zagr.), Puławy (1 zagr.);

Skole Ohaszczowanie (1 zagr.), Hutar (3 zagr.), Jelenko- 
wate (3 za g r), Korostów (2 zagr.), Kruszelnica 
rustykalna (5 zagr.), Ławoczne (7 zagr.), Skole 
(3 zagr.), Sławsko (3 zagr.), Stynawa niźna (4 
zagr.), Stynawa wyżną (8 zagr.), Synowódzko 
wyżnę (34 zagr.), Truhanów (1 zagr.), Tuchla 
(2 zagr.), Wołosianka (5 zagr.), Wyżłów (6 zagr.);

Sokal Boratyn (4 zagr.), Budynin (9 zagr.), Byszów (1 
zagr.), Ohorobrów (4 zagr.), Oieląż (3 zagr.), Do- 
braczyn (2 zagr.), Dłużniów (1 zagr.), Hulcze 
(2 zag.), Jastrzębica (15 zagr.), Kuliczków (2 zagr.), 
Łubów (5 zagr.), Łuczyce (4 zagr.), Mianowice 
(3 zagr.), Moszków (1 zagr.), Nuśmice (1 zagr.), 
Oserdów (9 zagr.), Perwiatyeze (3 zagr.), Poździ- 
mierz (1 zagr.), Prusinów (1 zagr.), Przemysłów 
(1 zagr.), Radwańce ^3 zagr.), Rusin (1 zagr.), 
Sawczyn (2 zagr.), Sokal (5 zagr.), Spasów (2 
zagr.), Szmitków (4 zagr.), Tartakowiec (1 zagr.), 
Tudorkowice (12 zagr.), Uhrynów (1 zagr.), Wa- 
ręż wieś (4 zagr.), Wojsławice (1 zagr.), Wyżłów 
(3 zagr.), Źniatyn (3 zagr.), Zuzel (1 zagr.);

Świerzb u koni

Stary Sambor Gałówka (4 zagr.), ŁawróW (1 zagr.), Łopuszanka 
Chomina (1 zagr.), Mszaniec (2 zagr.), Potok 
wielki (4 zagr.), Stary Sambor (6 zagr.), Strzyłki 
(2 zagr.), Topolniea rustykalna (3 zagr.), Wołcza 
dolna (1 zagr,);

Stryj Brygidyn (4 zagr.), Daszawa (9 zagr.), Dołhołuka 
(2 zagr.), Gelsendorf (1 zagr.), Grabowiec stryj- 
ski (4 zagr.), Lisiatycze (11 zagr.), Monasterzec 
(1 zagr.), Pukienicze (3 zagr.), Siemiginów (5 
zagr.), Strzałków 5 zagr.). Uherskn (6 zagr.), Wo- 
wnis- (6 zagr.), Żulin (1 zagr.);

Strzyżów P rzedm ieśc ie  S trzyżow skie (1 za g r .) ;

Tarnobrzeg Charzewice (1 zagr,j_ Chmielów (1 zagr.), Chwało- 
wiee (2 zagr.), Dzików (1 zagr,), Grębów (4 zagr.), 
Jastkowice (1 zagr.), Mokrzyszów (1 zagr.), Na- 
gnojów (1 zagr.), Ocice (4 zagr.), Rozalin (1 
zagr.), Skowierzyn (9 zagr,), Trześń (1 zagr.), 
Turbia (7 zagr.), Zaleszany (6 zagr,) ;

Tarnów Janowice (5 zagr.), Kowalowy (1 zagr.), Siedlec (1 
zagr.), Świebodzin (1 zagr.), Tuchów (1 zagr,), 
Zaczarnie (1 zagr.);

Turka Beniowa (1 zagr.), Borynia (6 zagr.) Isąje (2 zagr.), 
Jabłonów (6 zagr.), Jawora (1 zagr.), Libuchora 
(6 zagr.), Łomna (2 zagr.), Łosiniec (2 zagr.), 
Mochnate (4 zagr.), Tarnawa niżna (1 zagr.), Tu- 
reczki wyżnę (1 zagr.), Wołcze (1 zagr.), Wvso- 
cko niżne fi zagr.);

Wadowice Nidek (1 zagr.), Wieprz (1 zagr.);

Wieliczka Bierzanów (1 zagr.), Gdów (3 zagr.);

Żółkiew Butyny (1 zagr.), Mokrotyn wieś (3 zagr.), Mosty 
wielkie (3 zagr.), Stanisłówka (1 zagr.), Turynka 
(2 zagr.), Zameczek (1 zagr.);

Żydaczów Brzezina (1 zagr.), Malechów (2 zagr.), Żyrawa (1 
zagr.);

Epizoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Świerzb u koni Kraków miasto Dzielnica VIII. (1 zagr.);

Wścieklizna
Kraków

Tarnobrzeg

Zielonki;

Nadbrzezie (1 zagr.);

Cieszanów Krowica hołodowska (1 zagr.), Lubliniec Nowy (23 
zagr.), Żuków (4 zagr.);

Jarosław Ostrów (18 zagr.), Radymno (3 zagr.);

Pomór świń
Rohatyn Zagórze knihynickie (14 zagr.);

Rzeszów Nosówka (1 zagr.);

Sokal Łuczyce (5 zagr.);

Żółkiew Dobrosin (9 zagr.), Mosty Wielkie (16 zagr.);

Chrzanów Frywałd (1 zagr.), Jeleń (1 zagr.), Tenczynek (1 
zagr.);

Cieszanów Basznia dolna (14 zagr.), Basznia górna (11 zagr.), 
Borowa góra (22 zagr.), Cieszanów (1 zagr.), Za- 
łuże (1 zagr.) ;

Jarosław Chorzów (4 zagr.), Czudowice (3 zagr.);

Różyca świń Krosno Iwonicz (1 zagr.), Kopytowa (7 zagr.), Piotrówka 
(7 zagr.);

Mościska Nikłowice (13 zagr.);

Przeworsk Budy Przeworskie (4 zagr.), Krzeczowice (2 zagr.), 
Siennów (6 zagr.), Tyńcza (1 zagr,);

Rawa Ruska Smolin (3 zagr.);

Tarnów Rzuchowa (1 zagr.);

W granicznym obszarze pozostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego
gubernatorstwa w Lublinie panują następujące epizoocye:

a) w ąglik  w obwodzie: Kielce (1 miejsc.), Pińczów (2 miejsc.);

b) n o sac izn a  w obwodach: Jędrzejów (8 miejsc.), Kielce (3 miejsc.), Końsk (1 miejsc.), 
Kozienice (1 miejsc.), Krasnostaw (6 miejsc.), Lubartów (4 miejsc.), Lublin (3 miejsc.), 
Miechów (2 miejsc.), Nowy Radomsk (8 miejsc.), Olkusz (2 miejsc.), Opatów (6 
miejsc.), Opoczno (2 miejsc.), Piotrków (8 miejsc.), Puławy (4 miejsc.), Radom 
(1 miejsc.), Sandomierz (3 miejsc.), Tomaszów (8 miejsc.), Wierzbnik (5 miejsc.), 
Włoszczowa (1 m iejsc), Zamość (2 miejsc.);

c) św ierzb  u k o n i w obwodach : Biłgoraj (8 miejsc.), Busk (12 miejsc.), Chełm (25
miejsc.), Dąbrowa (9 miejsc.), Janów (4 miejsc.), Jędrzejów (85 miejsc.), Kielce (1
miejsc.), Końsk (2 miejsc.), Kozienice (17 miejsc.), Krasnostaw (53 miejsc.), Lublin 
(76 miejsc.), Lubartów (20 miejsc.), Miechów (21 miejsc.), Noworadomsk (19 
miejsc.), Olkusz (14 miejsc.), Opatów (8 miejsc.), Opoczno (11 miejsc.), Pińczów 
(17 miejsc.), Piotrków (17 miejsc.), Puławy (10 miejsc.), Radom (9 miejsc.), San­
domierz (54 miejsc.), Tomaszów (26 miejsc.), Wierzbnik (5 miejsc.), Włoszczowa 
(11 miejsc.), Zamość (4 miejsc.);

d) WŚeieklizna w obwodach: Janów (3 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.);

e) rftfcyca św iń  w obwodach: Janów (4 miejsc.), Lublin (1 miejsc.), Opatów (3
miejsc.), Pińczów (1 miejsc.), Puławy (1 miejsc.), Zamość (1 miejsc.). (4238)

Cg. I. a 87/17 (1). Przeciw p. Mose- 
sowi Hersehowi Elefant, właścicielowi mły­
na i realności w Glińsku, którego miejsce 
pobyiu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu krajowego cywilnego we Lwowie 
przez firmę Langen & Wolf fabrykę moto­
rów i maszyn w Wiedniu pozew o 1631 kor. 
96 hal. Na podstawie pozwu wyznacza się 
audyencyę na dzień 29 sierpnia 1917 w tym 
sądzie sala Nr. 14. Celem strzeżenia praw 
p, Mosesa Herscha Blefanta ustanawia się 
pana adw. dr. J. Felda we Lwowie kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 9 sierpnia 1917. (4269^

Ns. 4079/17 (2) Przeciw Józefowi Sze­
wczykowi kapralowi 13 p. p. lat 33 liczące­
mu, urodzonemu i zamieszkałemu w Brzezin 
powiat Bochnia, religii rz. kat., żonatemu, 
dróżnikowi zawisła w Sądzie c. k. Komendy 
Dywizyi trenu infanteryi do K. 395/7 spra­
wa karna o popełnioną 15 kwietnia 1917 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183
u. k. w., o którą jest on Bilnie podejrzany.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
Prokuratoryi Państwa dozwala się celem za­
bezpieczenia roszczenia Państwa o wynagro­
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni­
czym wyrządzonej szkody i tytułem zadość 
uczynienia za naruszenie prawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczenia położonego 
w Austryi ruchomego i nieruchomego ma­
jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego rnianujs się adwokata 
dr. Salamona Grossa.

C. k. Sąd krajowy karay.
Lwów, dnia 19 lipca 1917. (4214)

Ns. 4083/17 (2). Jaroslaus Kubasek des 
k. k. Sch. Reg. Nr. 28 Sohn des Josef geb, 
1898 in Smrzo?, (Bohmen) ist laut Erhe- 
bungen des Militargerichtes des Yerbrecheus 
der Desertion zurn Eeinde yerdachtig.

Angesichts dess->n wiid auf Antrag der 
k. k. Stadtsaawaltschaft in Lemberg uud 
nacb § 6 kais. Veroxdnung vom 9 Juni 1915 
Nr. 156 R. G. BI., behufs Sicherung des 
Anspruches des Staates auf Ersatz jed--s un- 
mittelbar oder mittUbar durch die yerbre- 
cherische Handlung yerursachten Schadens 
und auf Entschadigung ais Stihne ftir die 
Rechtsyerletzung — die Beschlagnahme und

Sicherung ihres in Osterreich befindhcjjen 
be'’, eg lich en uud unbeweglichen Yermogens 
yerfiig t. Zum Verteidiger der B eschuldigten  
is t der Herr Dr. Ladislaus Łaba yom A rats- 
wegen bestellt worden.

K. k. Landesgericbt in Strafsachen.
Lemberg, am 20 Juli 1917. (4213)

L. 711. Adwokat dr. Rudolf Sterner 
wpisany został na listę adwokatów z siedzi­
bą w Ustrzykach dolnych.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Przemyśl, dnia 18 sierpnia 1917. (4222)

Spadki.
A. 211/17 (8). Wezwanie nieznanych 

dziedziców. Sydonia Hrehorowicz kierowni­
czka szkoły ludowej w Wierzbiłowcach zmar­
ła  dnia 18 marca *M)17 nie pozostawiając 
ostatniego rozporządzenia. Sądowi nie wia­
domo, czy pozostali dziedzice. Ustanawia się 
zatem p. adwokata dr. Kazimierza Pawliko­
wskiego w Rohatynie kuratorem spadku. 
Kto zamierza zgłosić roszczenie do spadku, 
winien o tem donieść temu sądowi w ciągu

jeanego roku, licząc od dnia dzisiejszego, 1 
wykazać swe prawa do spadku. Po upływie 
tego czasokresu będzie spadek wydany tym 
osobom, które wyuażą swe prawa; o ileby 
zaś praw nie wykazano, spadek przypadnie 
Skarbowi Państw?. (4209)

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rohatyn, dnia 20 sierpnia 1917.

Licytacye.
E. Y. 1122/16 (12). Na wniosek Kasy 

sierocej c, k. sądu powiatowego w Rzeszowie 
strony egzekwującej odbędzie się dnia 26 
września 1917 o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 4 parter na zasadzie obecnie 
zatwierdzonych warunków licytacya następu­
jącej realności lwh. 827 gm. kat. Rzeszów, 
składającej się z gruntu 3614 m 2 w ulicy 
Winceniego Pola, wartości szacunkowej 16986 
kor., najniższa oferta wynosi 11324 kor. Po­
niżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 5 sierpnia 1917. (2235)



E. XVII. 4579/18 (88). Na żądanie Ban­
ku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodorae- 
ryi z Wielkiem Księstwom Krakowskiem we 
Lwowie, zastąpionego przez adw. dr, W. 
Godlewskiego we Lwowie, pl. Maryacki 1. 7, 
odbędzie się dnia 28 września 1917, o go­
dzinie 10 przed południem w c. k. sądzie 
powiatowym S. I. we Lwowie w biurze Nr. 
75, I. piętro, Oddz. XVII. na zasadzie za­
twierdzonych warunków lieytaeya realności: 
A) lwh. 105, 2624, 2625, 2626, 2627, 2684, 
2635, 2636, 2637, 2688, 2639 i 2640 Dz. I. 
ks. gr. gm. m. Lwowa lk. 12574, w^ -
2682, 2633, Dz. I. ks. gr. gm. m. Lwowa 
parc. gr. lk. 2794/6, 2795/16, 2794/5, 2795/15. 
Do realności pod A i wymienionych należą 
następujące przynależności: okna, drzwi, kra­
ty, story, schodki, okiennice, kociołek, mu­
szla, kocioł, wanna, piecyk, świeczniki, ro- 
góżki, lampy, dzwonek, kluczy, żłoby, dra­
biny, sztachety, furtka, parkan, chodnik Ce­
głowy, słupki drewniane, siatka druciana, 
zbiorniki betonowe, inspekta ogrodnicze, sto­
ły drewniane, drzewka, stare drzewa, kizaki, 
drzewa owocowe, róże, bukszpany, cyprysy i 
drzewka i krzaki ozdobne. Nieruchomości ad 
A) wystawione na lieytacyę, są ocenione na 
209.418 kor. 14 h., najniższa oferta 104.706 
kor. 57 hal., ad B) na 11.182 kor., najniż­
sza oferta 5591 kor., przynależności zaś ad 
A) oszacowane na 3800 kor. 95 hal., poni­
żej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

W arunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze 75, 
Oddz. XVII. I. piętro.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

To osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy S, I., Oddział XVII.
Lwów, 3 lipca 1917. (4199 3 - 3 )

E. IX. 148/15 (10). Na żądanie V  ;sy 
oszczędności miasta Nowego Sącza, odbędzie 
się dnia 28 września 1917 o godz. 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 65 lieytaeya aj realności objętej 
lwh. 260 ks. gr. gm. Nowy Sącz część Za- 
łubińeze, składającej się z 10 morgów gruntu, 
z pastwisk i krzaków, z budynku drewnia­
nego o 5 izbach, kuchni i sieni, z piwnicy, 
stajenki, stodoły i z 2 baraków drewmianych,
b) realności obj. lwh. 410 ks. gr. gm. Nowy 
Sącz część Załubińcze składającej się z past­
wiska o obszarze 208 sążni i ogrodzenie, c) 
realności obj. lwh. 313 ks. gr. gin. Nowy 
Sącz część Załubińcze, składającej się z ce­
gielni fabrycznej i 2 morgów gruntu z in­
wentarzem. Nieruchomości te wystawione na 
licytaeyę, są ocenione 1. realność objęta 
lwh. 260 gm. Nowy Sącz na 15.563 kor. 2. 
realność objęta lwh, 410 gm, Nowy Sącz na 
572 kor., 3. realność objęta lwh, 313 gm. 
Nowy Sącz na 30.859 kor. 32 hal. Najniższa 
cena wynosi: ad 1. 9.300 kor., ad 2. 382 
kor., ad 3, 15 870 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d,), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 117.

Takie prawa, webee których niniejsza 
lieytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło- 
Bić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Z powodu różnego obciążenia realności 
lwh. 260 i 410 stanowią cał ść, będą sprze­
dawano razem, zaś realność objęta lwh. 313 
osobno. (4204 2 —2)

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, 25 czerwca 1917.

E. V. 171/16 (1). Na wniosek Kasy 
oszczędności miasta Białej strony egzekwu­
jącej, odbędzie się dnia 26 września 1917 o 
godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 4

parter, na zasadzie obęcnie zatwierdzonych 
warunków lieytaeya następujących realności:
1. lwh. 161 gm. kat, Rzeszów, składającej 
się z kamienicy piętrowej N. K. 186, Nr. 16 
w ulicy Gałęzowskiego i Nr. 26 w Rynku 
nowego mia-ta, wartości szacunkowej 63.970 
kor., najniższa oferta wynosi 31.985 kor. 
i 2 realności lwh. 1015 gm. kat. Rzeszów, 
składającej się z kamienicy piętrowej Nr. 14 
w ulicy Gałęzowskiego, wartości szacunkowej 
34.565 kor. najniższa oferta wynosi 17.283 
kor. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 4 sierpnia 1917. (4233)

E. V. 14/17 (9). Na wniosek Jonasza 
Goldflos.sa, strony egzekwującej, odbędzie się 
dnia 3 grudnia 1917 o godzinie 9 przed po­
łudniem w biurze Nr. 4 parter na zasadzie 
obecnie zatwierdzonych warunków lieytaeya 
następującej realności: lwh. 1021 gm. kat. 
Przybyszówka. składającej się z gruntu o 
obszarze 98.676 m 2 czyli 17 morgów 238 
sąż. kwadr, i ruiny spalonego pałacu, war­
tości szacunkowej 81590 kor. Najniższa oferta 
wynosi 54.394 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

0. k Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 5 lipea 19i7. (4234)

Konkursa,
Prez. 24.805/4 P./17. (4202 2 - 2 i

K o n k u r s .
Ogłoszony w Nr. 193 „Gazety Lwow­

skiej11 konkurs na posadę wiceprezydenta 
Sądu obwodowego w Kołomyi upływa z dniem 
15 września 1917,
Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego Sądu 

krajowego.
Ołomuniec, dnia 20 sierpnia 1917.

Prez. 24.804/4 P./17. (4203 2 - 2 )
K o n k u r s .

Ogłoszony w Nr. 193 „Gazety Lwow­
skiej “ konkurs na posadę radcy Dworu jako 
wiceprezydenta i kierownika Sądu krajowego 
karnego we Lwowie upływa z dniem 15 
września 1917.
Prezydyum lwowskiego c. k. wyższego Sądu 

krajowego.
Ołomuniec, dnia 20 sierpnia 1917.

14.270/17. Przy sądzie obwodowym a) 
w Jaśle, b) w Wadowicach jest do obsadze­
nia posada radcy sądu krajowego. Podania 
o te lub przy innym sądzie opróżnić się mo 
gące posady radców sądu krajowego wnosić 
należy w przepisanej drodze służbowej do 
dnia 12 września 1917 do Prezydyum sądu 
obwodowego ad a) w Jaśle, ad b) w Wado­
wicach.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego

Kraków, 22 sierpnia 1917. (4224 1—3)

L 4127 ex 1916/17. (4267 1 - 3 ;
Ogłoszenie konkursu.

Niniejszem rozpisuje się konkurs celem 
nadania trzech stypendyów po 480 koron 
z fundacyi stypendyjnej im. ś. p. Edwarda 
Pawła dw im. Czabana z Warszawy dla 
uczniów c. k. Uniwersytetu lwowskiego,

1. O nadanie stypendyum z tej funda­
cyi ubiegać się mają prawo zdolni, pilni, 
nienagannie zaehowująey się a niezamożni 
słuchacze zwyczajni któregokolwiek Wydziału 
Uniwersytetu lwowskiego, wyznania rzym­
sko-katolickiego lub jednego z. wyznsń pro­
testanckich, narodowości polskiej, o ile to 
być może rodem z Królestwa Polskiego lub 
cesarstwa rossyjskiego bez względu na na­
zwisko i pochodzenie.

II. Z pomiędzy posiadających powyższe 
ogólne wymogi pierwszeństwo będą mieli 
kandydaci uależący do rodzin Czabanów, De 
Bałdich, Geschków i Wiemmnów lub z nie­
mi spekrewnieni, a w braku tychże synowie 
niezamożnych kupców miasta Warszawy lub 
urzędników, zwłaszcza synowie ojców pracu­
jących w Magistracie warszawskim. Posia­
danie wymogów uzasadniających pierwszeń­
stwo do otrzymania stypendyów winni ubie­
gający się wykazać dokumenty*" publiczny­
mi (metryki, poświadczenia właściwej wła­
dzy i t. p.). Z pomiędzy kandydatów o ró­
wnych kwalifikacyach uwzględni się przede- 
wszystkiem tych, którzy posiadali niniejsze 
stypendyum w ostatnim roku akademickim.

III. Wymienionych wyżej stypendyów 
udzieli się obecnie tylko na rok jeden. Kan­
dydat otrzymujący stypendyum obecnie bę­
dzie jednak miał w następnym konkursie 
przy równych kwalifikacyach pierwszeństwo 
przed innymi kandydatami w uzyskaniu sty­
pendyum na dalszy okres.

IV. Prawo rozdawnictwa stypendyów 
służy bez żadnego ograniczenia Senatowi 
akademickiemu Uniwersytetu lwowskiego. 
W rasach wyjątkowych wolno Senatowi aka­
demickiemu łączyć śtypendya w ten sposób, 
iż jednemu uczniowi może przyznać dwa, a 
w razie uznania potrzeby i trzy śtypendya. 
Uchwała Senatu akademickiego co do nada­

nia stypendyów nie będzie ulegać jakiemu­
kolwiek odwołaniu i natychmiast będzie wy­
konalna.

V. O utracie stypendyum przez stypen­
dystę, który nie dopełni z jakiegokolwiek po­
wodu warunków, pod którymi stypendyum 
zostało nadane, orzeknie Senat skademicki 
Uniwersytetu lwowskiego ostatecznie i p ra­
womocnie.

VI. Należycie udokumentowane poda­
nia wystosowane do Senatu akademickiego 
należy wnosić na ręce właściwego Dziekanatu. 
Słuchacze pełniący czynną ełużnę wojskową 
mogą podawać o przyznanie im stypendyum 
osobiście lub przez zastępców (rodziców, opie­
kunów i inne blizko z nimi związane osoby). 
Termin wnoszenia podań upływa z dniem 
15 listopada 1917.
Z Zarządu Fundacyi stypendyjnej im. ś. p. 
Edwarda Pawła dw. im. Czabana z Warsza­
wy dla uczniów c. k. Uniwersytetu lwowsr. 
Ks, Dr. B. Jaszowski m, p.

t. cz. Prorektor 
Uniwersytetu lwowskiego.

Dr. K. Twardowski m. p.
t. ez. Rektor 

Uniwersytetu lwowskiego.

Anortyzacye.
Nc. 253/17 (4). Na wniosek Augusta 

hr. Krasickiego, właściciela dóbr w Straty- 
nie, wdraża się postępowanie celem mnoże­
nia poświadczenia (B scheinigung Nr. 34586 
Blattnummer 8), wydanego przez c. i k eta­
pową piekarnię Nr. 85 r. i k. oddziału Nr.
9 opiewającego na kwotę 610 kor. płatną de 
rąk Bronisława Roźejowskiego, które to po­
świadczenie wnioskodawca miał zagubić. Po­
siadacza tego poświadczenia wzywa się, aby 
zgłosił się ze swojemi prawami w ciągu 6 
miesięcy od dnia niniejszego edyktu, w prze­
ciwnym bowiem razie po upływie powyższe­
go czasokresu, poświadczenie to uznane zo­
stanie za nieistniejące.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I,
Rohatyn, dnia 9 si-rpnia 1917 (4137)

T. VI. 13217 (1). Na wniosek ks, Stani­
sława SzDrks we Lwowie podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionego 
niżej papieru wartościowego, który wniosko­
dawcy miał z sg in ą ć ; wzywa się posiadacza 
tego papieru, aby go w ciągu jednego roku od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia przed­
łożył temu sądowi: także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty prr.i.*iw wnio­
skowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu na ponowny wnio­
sek ten papier wartościowy za umorzony. 
Oznaczenie papieru wartościowego: Polica 
Towarzystwa Wzajemnych ubezpieczeń w 
Krakowie, z dnia 17 maja 1909 L. 121.255, 
opiewająca na 2000 kor. płatne dnia 1 ezer- 
wca 1935 ub zpieczonemu ks. Stanisławowi 
Szurkowi lub w razie jego wcześniejszej 
śmierci zaraz okazicielowi policy.

O. k Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 12 lipca 1917. (4116)

Ne. IV. 557/17 (1). Auf Antrag des 
Herru Ludwik Wielkoszewski k. k, Gendar- 
merie-Wachmeister in Cieszanów werden 
nachstehende dem Antragsteller angeblich 
in Verlust geratene Wertpapiere aufgeboteu; 
dereń Inhńber wird aufgefordert, sie binnen 
1 Jahre vom Tage der ersten Kundmachung 
des Aufgebotes bei Gerieht vorzuweisen; 
auch andere Beteiligte haben ihre Einwen- 
dun-jen gegen den A ntrag zu erheben. Sonst 
wurden die Wertpapiere nach Ablauf diese.r 
F rist fur Kraftlos erklilrt werden. Bezeich- 
nung der W ertpapiere: 1. Ungar. Kreuzles 
Serie 2620 Nr. 52, 2. Ungar. Dombaulos 
Serie 5933 Nr. 77, 3. Ungar. Josziylos Serie 
6094 Nr. 34.

K. k Bezirksgericht, Abteilung IV.
Cieszanów, am 10 August 1917. (4192)

T. 161/17 (3). Na wniosek Stefanii 
Malczewskiej we Lwowie podejmuje się po­
stępowanie celem umorzenia wymienionych 
niżej papierów wartościowych, które wniosko­
dawcy miały zaginąć; wzywa się poisdąeza 
tych papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy 
od dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia 
przedłożył temu Sądowi; także inni intere­
sowani mają zgłosić swoje zarzuty przeciw 
wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
waitościowych : Książeczka wkładkowa Zwią­
zku Ziemian we Lwowie, stow. zar. z ogr. 
poręką Nr. 593 na kwotę 3047 kor, 82 hal. 
i nazwisko Stefanii Malczewskiej opiewająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 23 lipea 1917, (4153ji

T. 159/17 (2). Na wniosek Mikołaja j  

Mielnika podejmuje się postępowanie celem | 
umorzenia wymienionych niżej papierów war­
tościowych, które wnioskodawcy miały za­
ginąć; wzywa się posiadacza tych papie­

rów, aby je w ciągu sześciu miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył ternu sądowi; także inni interesowani 
mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wniosko­
wi. W razie przeciwnym uznałby sąd po 
upływie tego terminu te papiery wartościo­
we za umorzone. Oznaczenie papierów war­
tościowych : Kwit depozytowy z 9 września 
1913, wy--tsw ony na imię Mikołaja Mielni­
ka potwierdzający odbiór złożonej w e. k. 
uprz. Tow. im Gizeli we Lwowie policy ase 
kuracyjnej Nr. 172511 Red. 26289.

C. k, Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 1 czerwca 1917. (4152)

T. 117/17 (5). Na wniosek Juliana Za­
wadowskiego, podejmuje się postępowanie ce­
lem umorzenia wymienionych niżej papierów 
wartościowych, które wnioskodawcy miały 
zaginąć; wzywa się posiadacza tych papie­
rów, aby je  w ciągu 6 miesięcy od dnia 
pierwszego ogłoszenia zarządzenia przedłożył 
temu sądowi; także inni interesowani mają 
zgłosić swoje zarzuty przeciw wnioskowi. 
W razie przeciwnym uznałby Sąd po upły­
wie tego terminu te papiery wartościowe 
za umorzone. Oznaczenie papierów wartościo­
wych*: Książeczka wkładkowa gal. Kasy za­
liczkowej, stowarzyszenia zarejestrowanego z 
ograniczoną poręką w likwidacyi we Lwowie 
Nr. 2560 na kwotę 203 kor. 68 bal. i na 
nazwisko Juliana Zawadowskiego opiewająca

0 ..k . Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 10 lipca 1917. (4151)

T. 223/17 (1). Na wniosek Szczepa­
na Kołtowskie^o, podejmuje się postępowa­
nie celem umorzenia wymienionych niżej pa­
pierów wartościowych, które wnioskodawcy 
miały zaginąć, wzywa się posiadacza tych 
papierów, aby je w ciągu 6 miesięcy od 
dnia pierwszego ogłoszenia zarządzenia prze­
dłożył temu Sądowi, także inni interesowa­
ni mają zgłosić swoje zarzuty przeciw wnio­
skowi. W razi8 przeciwnym uznałby Sąd 
po upływie tego terminu te papiery warto­
ściowe za umorzone. Oznaczenie papierów 
wartościowych: Książeczka wkładkowa Benku 
krajowego we Lwowie Nr. 45413 na imię 
Szczepana Kołtowskiego i kwotę 1700 kor. 
opiewająca.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 19 lipca 1917. (4150)

T. 202/17 (2j. Na wniosek prot, firmy 
Mayer i Donner we Lwowie, podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia niżej oznaczo­
nego weksla, aby go do dni 45 licząc od 
dnia ogłoszenia tego zarządzenia przedłożył 
(emu sądowi W razie przeciwnym po upły­
wie tego term 'nu uznałby sąd weksel za 
umorzony. Weksel iest z daty Lwów dnia 13 
września 1914 na 2093 kor. 04 hal., płatny 
we Lwowie dnia 13 października 1914 opa­
trzony akceptami Andrzeja Sawickiego i An­
toniego Kostyrki.

O. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 26 lipca 1917. (4154)

T. 185/17 (3). Na wniosek Zwierz­
chności gminnej w Wiszence podejmuje się 
postępowanie celem umorzenia wymienio­
nych niżej papierów wartościowych, które 
wnioskodawczym miały zaginąć; wzywa się po­
siadacza tych papierów, aby je w ciągu 
6 miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył ternu sądowi, także 
inni interesowani, mają zgłosić swoje zarzuty 
przeciw wnioskowi, W razie przeciwnym li­
znąłby sąd po upływie tego terminu te pa­
piery wartościowe za umorzone. Oznaczenie 
papierów wartościowych: 1. książeczki wkład­
kowe Banka krajowego Król, Gal. opiewające 
na fundusz ubogich gminy Wiszenka a to 
Nr. 1595 na kwotę 749 kor. 22 hal. i Nr. 
3469 na kwotę 240 kor. 40 hal. zastrzeżone 
do  ̂ dyspozycyi Wydziału powiatowego w 
Gródku Jag., 2. książeczki udziałowe powia­
towej Kasy oszczędności w Gródku wysta­
wione na Zwierzchność gminną w Wiszence 
a to Nr. 58 na 232 kor. 86 hal. Nr 1122 
na 15 kor. 08 ha!., Nr. 2845 na 200 kor. i 
Nr. 3156 na 912 kor. z prawem dyspozycyi 
przez Wydział powiatowy w Gródku Jagiel­
lońskim.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, dnia 28 lipea 1917. (4155)

Doniesienie, prywatne.
I |p 7 n i»  z III. klasy gimnazyalnej poszu- 
UuLlliu kuje do praktyki drukarnia Wła­
dysława Łozińskiego we Lwowie, ul. Czar­
nieckiego 12.

° lhora ucasenica udaje się do serc litościwych 
z gorącą prośbą o datk i, celem wyjazdu do ką­

p ie l d la  ra tow ania  młodego-życia. Kodzice jej kosztów 
leczenia pokryć n ie m ogą gdyż m ienie ich  z powodu 
wojny zostało zrabowane i  ogniem  doszczętnie zn i­
szczono. D atk i przyjm uje m agazyn zegarinistrzowsko- 
ju b ile rsk i W P. J. Dąbrowskiego, A kadem icka 2.

% brukami Wt. Łosińskiego Lwowie, ul- Owr* lackiego 1, l i ,


